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Notę polsko do Sowietów
w sprawie napadu na Stołpce

wręczył minister spraw zagr. posłowi sowieckiemu w Warszawie. 
Plan dalszego działania w związku z napadem

opracował Komitet polityczny Rady Ministrów wspólnie z ministrem spraw wojskowych gen. Sikorskim.

Napad zorganizowany był według
wszelkich zasad sztuki wojenni.

W odpowiedzi na bandycki raid czerwony na Stołpce —

ri?t ta Ind poorś mitom i w r
Warszaiwa, 5 'itenpnia.

Deienmiiki .podają. ii  wczoraj późnym wieczorem 
Minister spraw' zegramicznych wręczy! postawi sowie­
ckiemu w Warszawie, Oboleńskiemu, notę w sprawie 

napadu na Stołpce.
Równocześnie po zakończonych naradach wieczor­

nych komitet polityczny udał się do mieszkania cho­
rego generała Sikorskiego i tam wspólnie opracowa­
no pian ualszego działania na zewnątrz i wewnątrz 
w związku z napadem.

MinVitw Hubner w wynrita- Me z ..Echom Wairyzatw- 
utkiein44 oświaJiczył, iż
napad zorganizowany był według wszelkich zasad 

sztuki wojskowej.
Ostatnie poczynania i zarządzenia rządu na kresach

(Doniesienie Polskiej Ajencji Telegraficznej).
i dzi ułaiLność generała Śmigłego doprowadziły do tego, 
iż w województwach .wschodnich przestały uwijać się 
bandy pochodzenia lokalnego, a zostało jedynie miej­
sce dla oddziałów dywersyjnych, robiących wypady, 
jak to miało miejsce w Stolpcach, z zagranicy sowie­
ckiej.

Wojewoda Raczfciewta znajduje się na miejscu 
i kieruje akcją wspólnie z dowódcą 9-ej brygady 
jazdy. Tam .bowiem, gdzie w grę chodzą wojsko­
wo zorganizowane oddziały, liczące 100 lud/' i 
uzbrojone w karabiny maszynowe, tam zaczyna 
się rola wojska, a .zadanie policji schodzi raczej 
do funkcji pomocniczej.

Minister spraw wewnętrznych delegował •wczoraj 
do Stołpiec w specjalnej misji głównego inspektora

komendy policji państwowej pana Gallego.
„Kurjer Polski41 zapowiada inka./, ini.e się urzędowe­

go komunikatu, wyłuszczającego stanowisko rządu i 
środki, jakie zostały powzięte celem Likwidacji zajść 
i niedopuszczenia na przyszłość podobnych wypad­
ków.

W draMfiHMr prawi,e poHumiej ukazały ęiię artykuły 
wł-ifqp!u>, omawiające napalił nu, Stołpce. „Rzeczpospo­
lita44 w airityiknilc p. it. „Już chyiba dość44 piwze, że wy­
padki w Stolpach przerastają to, co dotąd było. Wy­
maga się od rządu nie stów, ani odezw, lecz energicz­
nych czynów,

,yKurjer Poranny44 nazywa napad socjalno-bandyc­
kim raidem czerwonym na Stołpce i domaga się, aby 
na kresach utworzono pogranicze wojskowe i władzę 
oddano w ręce wojskowe.

Powstanie przeciw Polsce
cttca wywołać bolszewicy na Kresach.

'Doniesiemie Polskiej Ajencji Telegraficznej).
Wilno. (AWi. Nadchodzą wiadomości o zeznaniach 

ujętych bandytów. uczestników napadu na Stołpce. 
Z zeznań tych wynika, że banda pochodziła z tery.to- 
rjum sowiieckiego a główny jej sztab znajdował się 
w Mińsku.

Banuyci przez dłuższy czas ćwiczyli się pod kierow- 
nfidwem instruktorów, którzy następnie dowodzili

bandą podczas napadu.
.Banda przyjechała do g.rawcy na sampcbodach cię­

żarowych.
Przed »ama granicą zaopatrzyli się w broń.
Warszawa. (Teł. W l). Wwohaj poddały władze w 

Stolpcach szczegółowemu badaniu rannego bandytę,' 
ujętego podczas ostatniego napadli na to miasto. Bani-

ZIEMSKI BANK KREDYTOWY W KRAKOWIE
p rzy jm uje

WKŁADKI HA KSIĄŻECZKI I RACHCHKI BIEŻĄCE
b R f  w Z ło tych  i obcych  w a lu tach , o p ro c e n to w u ją c

td 14 —  30%
wet:Ii-£ umowy.

dyfa zdradził szczegóły organizacji band dywersyj­
nych.

Bandy te rekrutują się z ludzi pochodzących z ar- 
mji sowieckiej, którzy po przejściu 6- miesięcznego 
kursu specjalnego wyszkolenia wojskowego wcielani 
sa do poszczególnych oddziałów dywersyjnych, .z któ­
rych każdy 's.id.n.awi sunnodiaiffiią jednottlkę.

A kopa dywersyjna zmierza do wywołania wśród 
ludności fermentu i steroryzowania władz i iest tylko 
krokiem przygotowawczym do dalszego celu, jatk in 
wedle za/niań bandyty. jrt-it wywołanie ogólnego po­
wstania lunności na kresach przeciwko Polsce. Ban­
dyta zeznał. że oddziały dywersyjne dostawiane są 
do granicy polskiej na sowieckich samochodach cięża­
rowych i {!{;:]liimki tam utrzymują .lejni i amunńcją. iPu- 
:a;i - !lt;o .̂eznyl. -.że mierzy liau- lamii >ń'\v:ViiktF,iii.i i psw- 
e/hii i'!(-]ii[,n,,!i!n: whóif j .lyiaiiieZiiej ludni iśrt lfiiiój- 
.»*•< tWl-j !-:lmh'h' -'-i.- I.t ia.-zmiśó. ,
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Jen. Rydz Śmigły wyjechał
do Stolpiec dla dokonania inspekcji

(Dtmiesieme ORoUdkirełj .Agencji Tiekgiaiiiaziniej)
Wilno, 6 sierpnia. I Śmigły wraz ze świtą wyjechał samochodem do Stoł- 

Wozoraj rano inspektor armji gen. dywizji Rydz- | piec dla dokonania inspekcji.

Jak dokonano napadu na Stołpce
który trwał 3 godziny.

Zabitych: 9 policjantów 1 10 osób cywilnych.
(Telefonem od korespondenta „Gońca Krak.11).

W stacyjnym uraędizie telegraifiezmym został 
ciężko ranny telegrafista^ który po bohatersku trwa­
jąc na posterunku wysyłał do końca, alarmujące de­

pesze.
Starosta miejscowy zaalarmował również władze

Warszawa, 6 eiappiuia. 
,jRwciapiodpoMlta“ pilzynosi nai-ltępujące sizjczegóły 

■napadu na StOlpce. W nocy z 3 na 4 b. m. banda bol­
szewicka złożona ze 100 ludzi, uzbrojonych w kara­
biny i granaty, przy ośmiu karabinach maszynowych 
dokonała napadu na miasto i stację 'kolejową w Stolp- 
cach.

Napad tnwai trzy godzimy.
Banda iz-albraia kasę i izideimotowiała gimaich starost­

wa. iprzyczem zabity został dyżurny urzędnik.
W urzędzie pocztowym r/jraboiwano 9000 złotych. 
Ozęść bandy udała się na stację kolejową, gdzie 

zdemolowała urządzenia telefoniczne i telegraficzne.

Warszawa. (Tel. Wł.). Jalk się wyjaśnia. w  czaisic 
iniiiipadiu na -Stolipce miasto było otoczone przez napast­
ników.
Ulani, którzy wjeżdżali do miasta, zostali na moście 

zaatakowani iprzez karabiny maszynowe.
Napai-itmńcy przerwali ipolączenia telefoniczne i tele­

graficzne.
Na całym terenie województwa wszystkie władze

Kraków, 6 sfflenpmiila.
Werdykt krakowskiej Iowy przysięgłych, wy­

dany w procesie o zbrodnię listopadową, wywołał 
w całej niemal prasie polskiej zdumienie i oburze­
nie.

I tak w niedzielnym numerze „Czasu11 artykuł 
wstępny zawiera bardzo słuszną i trafną ocenę 
werdyktu; ten rozdźwięk, jaki istnieje między u- 
nieiwiinniającym werdyktem, a popełnioną zbrodnią 
jest. w tym artykule nader rzeczowo 1 spokojnie o- 
mówiony; i ten swój zajmujący artykuł zakończył 
autor twierdzeniem — podzielanem zresztą i przez 
wielu wybitnych prawników, że sądy przysięgłych 
nie odpowiadają swemu zadaniu, że się przeżyły, 
i jako dowód słuszności swego poglądu przytacza 
autor werdykt ławy krakowskiej z dnia 31 lipca 
b. r.

Podzielając w zupełności zdanie czcigodnego 
autora co do niesłuszności werdyktu, musimy co 
do sądów przysięgłych i my zabrać głos, gdyż 
sprawa omówienia istotności i celowości takiej de­
mokratycznej instytucji, jaką są sądy przysięgłych, 
nigdy nie było tak  aktualną, jak w obecnej chwili. 
Chodzi nam bowiem tylko o rzeczowe wskazanie 
braków istniejących i wywołanie dyskusji na ten 
temat.

Analogiczną instytucję, jak sądy przysięgłych, 
widzimy z końcem wieków średnich w wojskowych 
sądach lancknechtów, której zasadniczym błędem 
było tonięcie w morzu foimaiistyki.

Natomiast w nowożytnych czasach spotykamy 
sądy przysięgłych odrazu na bardzo wysokim po­
ziomie w Anglji, gdzie znajdujemy je, jako insty­
tucję. operującą się na przesłankach prawa nor- 
mańskiego.

W skład jednej ławy sądowej wchodzi wyloso­
wanych 12 przysięgłych (w Szkocji 15); i z postę­
pem czasu widzimy zaprowadzenie sądów przysię­
głych we Francji, a następnie w Belgji. Włoszech.

wotjskowe, które wysłały natychmiast pomoc w sile 
1 kompamji potliaji i szwadronu ułanów.

Odsiecz, ta podzieliła się ma trzy części, z których 
jedna zaatakowała bandytów rw Stółpcach, inne zaś 
wyruszyły celem odcięcia odwroitu bandzie.

‘Doityiclleizais .a J w t i a n f l z i c m i O ', że 
padło 9-ciiiu policjantów i 10 osób cywilnych.

I Schwytano czterech bandytów, iw tern 1 rannego.

są w' astrem pogotowiu. Ogólne kierownictwo akcji 
■pościgowej objął dowódca IX brygady jazdy.

Banda zastała otoczona koło Kolosów ii walka ttlwa. 
W ozasie pościgu odebrano dwa karabiny maszynowe, 
5 ręcznych i 13 granatów. Oddział uehodząicy Tiazdizie- 
fil silę na icizltory partje.

Jedna .grupa przestała granicę pod Kołosowetn.

slwach, wchodzących w skład Rzeszy Niemiec­
kiej.

Celem .wprowadzenia sądów przysięgłych była 
jedynie dążność do uniezależnienia wymiaru spra­
wiedliwości od wszelkich postronnych wpływów 
tak sfer rządzących, jak też i wszelkich innych,
i dlatego instytucja sądów przysięgłych stanoiwi 
wraz z jawnością i bezpośredniością postępowania 
dowodowego tego rodzaju palladium wolności oby 
watelskiei. jakiem jest w parlaanentamem życiu 
nietykalność poselska.

Urząd sędziów przysięgłych jest też urzędem 
honorowym i oprócz zwrotu kosztów podróży nie 
■otrzymuje sędzia przysięgły nigrlzie jakiegokol­
wiek wynagiradzenia.

'Przysięgli na zadane im pytania <w kierunku u- 
stalenia winy mogą dać tylko jedną z dwóch od­
powiedzi. tj. „winien11 lub „niewinien11 (u nas „tak11 
lub „nie11: w Szkocji jest jeszcze jeden gatunek 
odpowiedzi, która brama: „not proven“, t. zn. ^wi­
ny nieudowodttiono11. O ile w Anglji wymagana 
jest jednomyślność werdyktu, o tyle w Szkocji wy­
starcza zwykła większość głosów 8 przeciw 7. U 
nas do zatwierdzenia wiary wymaga ustawa ośm 
głosów „tak11.

O wartości sądów przysięgłych w praktyce są 
zdania bardzo podzielone.

Na XVIII Zjeździć prawników niem. w Wdesba- 
denie w r. 1886 była ta kiwesitja przedmiotem bar­
dzo szerokiej dyskusji i o ile co do sądów ławni­
czych (Sehóffengerichte) wypowiedziano się z u- 
znaniem i oświadczono, że one zasługują na zaufa­
nie, pokładane w nie, o tyle znowu o sądach przy­
sięgłych wydano ujemną optuję, twierdząc, że in­
stytucja sądów przysięgłych powinna ulec grun­
townej reformie.

Na Zjeździe wówczas nie wypowiedziano się ści­
śle, w jakim kierunku należałoby reformy przepro­

wadzić i dopiero później wskazywano na pojedyn­
cze momenty niedomagać.

N a podstawie dat statystycznych prawnicy wy­
kazywali, że przy wyrokach, wydawanych przez 
sędziów zawodowych prawników przeważają po­
myłki i uchylenia na niekorzyść obwinionych, na­
tomiast przy werdyktach przysięgłych przeważają 
pomylk i odchyleniu na korzyść obwinionych.

Lecz z sądami przysięgłych ma się sprawa tak- 
samo, jak ogółem ze wszyst/kiem instytucjami de­
mokratycznemu one mogą tylko wtedy odpowie­
dzieć należycie swemu zadaniu, jeżeli między człon 
kami ławy przysięgłych niema zbyt wielkich róż­
nic tak w wysokości poziomu infełlektualnego, jak 
też i etycznego; i tylko jedynie w tym wypadku 
może werdykt takiej ławy uchodzić za głos su­
mienia. danego społeczeństwa.

W przeciwnym razie staje się ława przysięgłych 
karykaturą wyrokującej instytucji, a werdykt jej 
absurdem.

Jeżeli bowiem nie dopisze poziom intełlektualny;
to wówczas, mimo najstaranniej przygotowanego 
maiterjału dowodowego, werdykt stanie se absur­
dem tytko z tej prostej przyczyny, ponieważ w 
■tymi wypadku nie może być mowy o należytej oce­
nie wartości dowodów.

Jeżeli zaś poziom etyczny jest bądżto nie usta­
lony. bądź też rnie nadmiernie wysoki, to w pierw­
szymi wypadku podczas oceny dow>odÓAv realna lo­
gika robi miejsce logice uczuć, i wówczas nie do­
wody decydują o uniewinnieniu lub zasądzeniu, 
lecz jedynie sympatja lub aintyipaltja czyto polty- 
■czna. czyto jakakolwiek inna, albo tu i ówdzie 
i obawa przed zemstą ze strony obwinionego lub 
obwinionych; a w drugim zaś wypadku, jeżeli po­
ziom etyczny nie jest zbyt wysoki — to  chęć osią­
gniętego lub spodziewanego zysku decyduje o u- 
w o Imieniu obwinionych, gdyż i wypadki przekup­
stwa przysięgłych zdarzają się tu i ówdzie, cho­
ciaż -— na szczęście — dość rzadko.

Że poziom etyczny kilku sędziów przysięgłych 
powołanych do osądzenia wypadków listopado­
wych w Krakowie na ogól nie diopisał. to widzimy 
z następujących faktów:

1) Z zagrożenia ze strony ławy przysięgłych 
wstrzymania się od brania udziału w dalszej roz­
prawie, jeżeli im Skarb Państwa nie wypłaci na­
tychmiast odszkodowania za poniesione straty.

•W tom miejscu zaznaczyć musimy, we Anglik, 
Amerykanin lub Francuz byłby do najwyższego 
stopnia zdziwiony takiem pojmowaniem obowiąz­
ków obywatelskich. Tam nawet gdyby najbiedniej­
szemu obywatelowi z pomiędzy przysięgłych chcia. 
no dać jakie odszkodowanie, to omby .nie przyjął 
go, gdyż urząd przysięgłego jest tam urzędem ho­
norowym.

2) Ż zachowania się p. Turskiego, którego po­
stępowanie — chociaż z wielkiem 'ubolewaniem to 
zaznaczyć musimy — ma. wszelkie cechy prowo- 
katorstwa. Pewnego dnia podczas rozprawy przy­
chodzi on na pawzie do prok. Sozańskiego i zaczy­
na z nim rozmowę w pewnymi kierunku, twierdząc, 
że zbrodnia nie powinna ujść bezkarnie itp. itp., 
naistennie zaś treść tej mowy w fałszywej repro­
dukcji przedostają się do 'wiadomości p. dra Lie- 
bermanna.

3) Że poziom etyczny kilku członków ławy przy­
sięgłych nncdopisal widzimy również i z następują­
cego’ faktu. Po resume przewodniczącego udali się 
przysięgli na naradę. Po długich debatach wstęp­
nych wyłoniła się między nimi i ta kwest ja, czy 
oni między sobą mają tajnie zapomocą kartek gło­
sować. nad pojedynczemi pytaniami czy każdy z 
nich bezpośrednio wobec wszystkich przysięgłych 
ma zwierzchnikowi łatwy dać odpowiedź na doty­
czące pytania.

Na Łem t>Ie powstał między niimi spór i doszło 
aż do tego, że poprosili przwodniczącego p. radcę 
Markiewicza do siali narad, który w obecności pro­
kuratora i zastępców pouczył ich o obowiązku bez­
pośredniego dawania odpowiedzi zwierzchnikowi 
ławy na postawione pytanie, czy ten lub ów jest 
winien czy nie.

Z tego wynika, że ten, któremuby na rękę było 
tajne glosowanie to albo widocznie przestraszył 
się groźby rawoilucjJ rzuconej z lawy obrońców na 
wypadek zasądzenia obwinionych, albo chciał się 
ukryć za tajność głosowania dlatego, ażeby nie 
byió widocznemu że tylko sympaitja polityczna do 
obwinionych kieruje jego orzeczeniem.

W jaki sposób przeprowadzono naradę przysię­
głych, widzimy choćby i z tego faktu, że po od­
bytej naradzie zwierzchnik ławy p. Turski odczy­
tując wobec trybunału odpowiedzi na postawione 
pytania skonstatował naraz, że jedno pytanie od­

W pościgu otoczono bolszewików pod
Kołosowem.

(o piszą prasa u wyroku krakowskim?
Zalety i wady sądów przysięgłych.

Szwaijcarji, Rosji, Ausitrjj, Grecji, jak też i w pań-
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noszące się do p. Klemensiewicza nie było wcale 
rozpairywame i pozostało bez odpowiedzi; i ława 
przysięgłych musiała wobec tego ponownie ze sali 
sądowej udać się do sali narad i odbyć dodatkową 
naradę nad tem pytaniem.

Słyszałem często z ust prawników, że i w wy­
padkach przekupstwa wyłaaiiają sdę rówmież dą­
żności do tajnego głosowania kartkami a to dla 
tego, ażeby nde wpadło w oko innym współsę- 
dzaom przysięgłym, dlaczego ten lub ów mimo do­
wodu winy głosuje za uwolnieniem.

0  ile obawy hub sympat je będące podłożem wer­
dyktu przysięgłych są szkolnym przykładem nie­
ustalonego, o tyle przekupstwo jest dowodem nie­
zbyt wysokiego poziomu etycznego.

Człowiek o ndeusładonym lub niskim poziomie 
etycznym nie zważa na świętość przysięgi — któ­
rą uważa za zwykłe wypełnienie czczej formal­
ności — a głosuje jedynie według sympat ji lub 
z obawy' lub dla osiągnięcia korzyści.

Wolność w ocenie dowodów jest otoczona gra­
nicami 'etyki, gdyż w praecdiwnym irazie staje się 
wolność, samowolą a ta prowadzi wprost do anair- 
chji — co nigdy nie powinno mieć miejsca w uśta- 
la/niu werdyktu przysięgłych.

Tego rodzaju wyjątkowe wypadki — jak wer­
dykt krakowskiej lawy — nie mogą być użyte ja­
ko argument do potępienia w czambuł całej insty­
tucji sądów przysięgłych, i dlatego nie zgadzamy 
się z wywodami autora artukułu .zamieszczonego 
w .,Czasie"., że jakoby sądy przysięgłych nie od­
powiadały swemu zadaniu.

Tak kolej żelazna jak a aeroplany pozostaną 
wspaniałym środkiem lokomocji mimo katastrof 
dość częstych.

Nawet po największej katastrofie kolejowej czy 
lotniczej nie wpadła nikomu do głowy ta myśl, 
ażeby aeroplany i koleje zarzucić, a używać jako 
jedynego środika lokomocji wozów, ciągnionych 
przez woły. Zredukowanie 'katastrof lotniczych do 
minimum można osiągnąć przez solidną budowę 
maszyn, i solidne wyszkolenie obsługi jak też i 
o pouczenie jej ażeby nde wykonywała żadnych 
ekstrawagancji; .zredukowanie takich werdyktów 
jak krakowski do minimum, da się osiągnąć przez 
•solidne zreorganizowanie sądów7 przysięgłych, jak 
też i przez dążenie do podniesienia poziomu intel­
ektualnego i etycznego przeciętnego obywatela.

Zreorganizowanie sądów przysięgłych powinno 
nastąpić i w tym kierunku, ażeby dopuścić i kobie­
ty do ławy przysięgłych.

Soc jaliści w odnoszeniu się do swoich członków 
hołdują hasłu, że w wątpliwych wypadkach lepiej 
jest zniszczyć dziesięciu niewinnych aniżeli prze­
puścić jednego winnego; kulturalne sądownictwo 
natomiast musi i nadal pozostać wierne dewizie, 
że w wątpliwych' wypadkach lepiej jest dziesię­
ciu winnych puścić aniżeli jednego niewinnego 
zasądzić; taką gwarancję dają tylko sądy przysię­
głych.

O ile zatem co do tych kilku osób, których wina 
nie jest zupełnie pewnie udowodniona, werdykt 
uwalniający7 jest słuszny, o tyle znowu uznawanie 
większości tych, których wina jest ponad wszelką 
wątpliwość ustalona, za niewinnych, jest niezgod­
ne ani z zasadami prawa ani etyki.

Dlatego też pro kurator dr. Hub] wniósł całkiem 
słusznie zarżał en i e nieważności.

M i  wiiiuj Mi nwmM
Warszawa. fTe). WL). Z amtentycizniego źródła otrzy­

mujemy wiadomość o rozbiciu i ujęciu wielkiej bandy 
szpiegowskiej, która od dłuższego czasu działała w 
Warszawie i Grodnie, należąc organizacyjnie do pol­
skiej parfcji komunistycznej.

..Wlięk.-tzą część tej bandy tworzy® byli oficerowie 
rosyjscy, którzy prowadzili również swego czasu wy­
wiad wśród emigrantów rosyjskich w  Polsce. Areszto­
wano dotąd 21 osób, w tern pewną ilość kobiet.

13 mmm
i Warszawa. (Teil. Wł.). W iziw iązlkiu iz owtatmłemi Ka­

ma,©haimi na oinocbowme i objeikty wójskowC’ w Miało- 
pohcc wschodniej, wykazały niezbicie docbodizeniiai, 
że nici akcji zamachowej schodzą Się w Warsza­
wie.

Z Warszawy dostarczano zamachowcom we Lwo­
wie i Przemyślu materjałów wybuchowych i broni. 
Zamachy były dziełem specjalnej organizacji dywer- 
syjnej. W Warszawie aresztowano dotąd 12 członków 
tej organizacji.

W dziesięciolecie.
Kraków, 7 sierpnia.

(kih). W obliczu naszego pokolenia wyrastają 
w tym roku, niemal w każdy dzień bądź to świet­
ne i wielkie, bądź małe i nikczemne obrazy nie­
dawnej przeszłości z przed dziesięciu lat.

Nie wielu wówczas było takich, którzyby wie­
rzył! mocno w odzyskanie niepodległości Pol­

ski.
Jedną jednak tylko trzeba sprawiedliwość od­

dać — w chwili, >gdy na tle wielkich naprawdę 
rzeczy, ludzie mali chcą upiec pieczeń na korzyść 
.drobnych, nikłych imlteresów — sła/wy jednej oso­
by. Mówimy zaś o dziesięcioleciu dnia 6 sierpnia 
w którym powstała idea Legjonów Polskich.

Ludzie, którzy stanowili szarą masę żołnierzy 
legjomoiwych — to była garść dobrych, gorących, 
szczerych Polaków, których krew, wspólnie z resz­
tą  bohaterów polskich Wielkiej Wojny — zaważy­
ła również na szaE zwycięstwa Polski. Jeżeli ist­
nieje moralna siła, zaczerpnięta w organizm ą>o- 
łeczeństwa z krwi przelewanej na polach bitew — 
to silę tę wzmacniała właśnie wspólnie z innymi 
także i krew Legjonistów.

Politycznie jednak była ta krew wielką tragediją 
Polski. Nie dlatego, że, w razie zwycięstwa Nie­
miec, byłaby nie przyniosła żadnej zmiany na 
lepsze w naszej egzystencji narodowej; dlatego 
jednak przedewszystkiem, źe z krwi, serdecznie 
ofiarowamei przez kwiat narodu — garstka oszu­
stów politycznych robiła przedmiot wyuzdanych 
targów politycznych.

Stare i znane to fakty, których tu i przytaczać 
nie warto. Idea N. K. N-u i J . Piłsudskiego — prze 
grała i dziś nie pozostało z niej nic — prócz strzę­
pów i wspomnień smutnej i hałaśliwej imprezy.

■I o ile ofiarom, złożonym przez Legjomy — hołd 
złożyć należy, tak, jak innym ofiarom, po wszyst­
kich polach świata rozsianym, tak dla politycznych 
kierowników walk legjonowych i dla inicjatorów 
6 sierpnia- — nie pozostaje nic, poza potępieniem 
i pogardą.

Potępienie rzncić im musi hiishorja dlatego, że 
tak  lekkomyślnie szafowali krwią polską, pogardę 
zaś że wbrew oczywistym prawdom życia poli­
tycznego tak uparcie dhceli priowadzić Polskę 

wedle własnych szablonów politycznych i związać 
się na śmierć i życie — z jej niemieckim wrogiem.

Dziś — po 10 latach, kiedy już spoko,jnem o- 
kiem możemy patrzeć na minione wypadki, woino 
nam powiedzieć, że polityka Legjonów była olbrzy 
miem błędem i gdyby doli przeciwnikom nic sdę wię­
cej nie udało, jak tylko politykę tę  unieszkodliwić 
— to  byłoby to już ich największym sukcesem.

Polityka Legjonów byłaby siprawę polską po­
grzebała znowu aż dó najbliższej wojny. Z roman­
tycznych, pięknych porywów młodzieży — chcia­
no przygotować drogę do wielkiego, historyczne­
go oszustwa, jakie gotowali stańczycy krakow­
scy — Polsce przez „przymierze*1 jej z Austrją 
i Niemcami.

Błędem Legjonów, którego historja nie zapomni, 
było to, że poszły na lep stańczykom i ich świa­
domym błędom politycznym, za tę  zaś pomyłkę 
ponosi ciężką odpowiedzialność wobec pokoleń — 
Józef Piłsudski.

Na szczęście, Polska — wbrew obliczeniom 'kra­
kowskim — poszła inną drogą i dziś idzie ku 
wielkiej i mocarstwowej przyszłości — wbrew 
idei 6 sierpnia.

Dzień 6 sierpnia każdego roku jest dla pewnego 
odłamu naszych aktywistów dniem propagandy idei 
legjonowej i daniem składania hołdu p. marsz. Piłsud­
skiemu.

W tym dniu stanę i ja w gronie gratulujących i ży­
czę mu przedewszystkiem, ażeby wszedłszy w siebie, 
wziął sobie za wzór, Kościuszkę, ks. Józefa Poniatow 
skiego lufo Washingtona i ażeby wszystkich pochleb­
ców, kajmiarifliisjtów ii rozimaiiityh© detfenziairzy usunął od 
niebie.

Ci jego pochlebcy i defenziarze nadużyli haniebnie 
jego nazfwhika dnia 6 listopada uib. roku, rozbrajając 
podstępnie oddział piechoty, strzelając z zasadzki do 
oddziału ułaaiów.

Tego samego pokroju pochlebców i defeanziarzy wi­
dzieliśmy i między obrońcami w procesie o wypadki 
listopadowe, którzy paląc wonne kadzidła na cześć p. 
Piłsudskiego, dawali ławie przysięgłych do zrozumie­
li :a, że wybuchnie rewolucja, jeżeli przysięgli oskar­
żonych nie uwolnią. I jeden z tego rodzaju adheren­
tów w swojej przedmowie na Akademji uroczystej, 
wydanej przez PPS. na cześć uwiobiioiiiych, starał się 
dowieść, że p. marsz. Piłsudski nie potrzebował rea­
gować na nadużycie jego nazwiska przy zbrodni 6 li­
stopada z. r.

■Otóż cri panowie wybaczą, że my będziemy nieco 
odmiennego zdania.

Prawdą niezbitą jest, że jego nazwiska nadużyto 
przy tej zbrodni.

Prawdą ńeizbitą jest, że p. Piłsudski jako marsza­
łek W. P. był powołamy do jawnego potępienlia jej; 
i to nie tylko powołany, ale nawet zobowiązany a to 
■z następujących powodów:

Po pierwsze dla tego, ponieważ p. marsz. Piłsud­
ski po zabójstwie dokonaniem na pierwszym Prezyden 
ó e  Riplitejlt śp. Gaibnjefliu Narutowiczu, jalko ówczesny 
sizef sztabu, potępd ten karygodny czyn, rozprawiając 
ze sprawozdawcami dziennikaTskiemi na tem at „du­
cha wschodu**, a później po wystąpieniu z czynnej 
służby napisał p. Piłsudski nawet broszurę na ten te­
mat.

Kto potępił zbrodnię w jednym wypadku, ma mo­
ralny ebowąizek potępienia zbrodni i w drugim wy­
padku, tj. 6 listopada z. r.

Nie chodzi bowiem o to, ażeby to ipotępilenlie malało 
formy lUspnawiiediMlwiemiia, się przed społeczeństwem, 
ale główni© nhodizli o. uświaidomiiteniiie roboitomiika. w tym  
kiCTiunikiu, ażeby rioboltmilk s łu ż ą c  na drugi raz nazwi­
sko p. P.iisiUdfclkiegio wymawiam© jalko hasto dlo iwyko- 
siania zlbrod.mil, mii© uwfflenzył Itiernu, i: ażeby niie dał się 
uwieść.

Pio trzecie: -Gdyby nazwisko pana m atm  Pilsud- 
skiego było maidlużylt© przez 'nieuczciwych ludzi przy 
wątpliwych Itnamlsakicjach fślnamsicwych — jak przy 
fiakiziowanliu wekisildi i it. p., czy p. Piłsudski nile 'Ogłosił­
by wówczas w dziiemmiikaich, że z tymi ludźmi mite ma 
móc wsipólnegloi i oistmzegta, przed aiłtrni?

Życzymy p. marsz. Pifeuldlslkiemiu iw dziesiątą rocz­
nicę czynu łegjoiniowego', ażeby on, rw oprawie wypad­
ków 6 ł.iisitopiaida z. r. głos zabrał i nadiużydie swegia 
uaizwislka (jawnie potępił.

Pan nnainslz. iPiJtaidisiki. izinobii to z (pewnością, jeżelll 
puści w .czambuł wsizystlkSch pochlebców i defcuzla- 
izy a  'weźmie is'0bie za wzór, siwego isiziczereigo pnzyja- 
cieiila p. Prezydenta iWiojcLechowelklego, który jakikol­
wiek mąż Staniu pochodzący z łeiwiicy i przyjaciel p. 
Piłsudskiego il kierując się izasaidami spraiwiiiedililwoścl 
i idiobiiai publicznego' potępił czyn, Niewtaidioamsikiego 
zaltiwicndizając — żądamy izreisiztą przez oekarżioimego 
wyrclk isanneuci1 a z dinugiej strony potępił również 
zbrodnię 6 feitopaida zeszłego noku, złożył1 hołd zafeJu- 
dze przez to, że wysłał siwego zastępcę ma, pogrzeb 
dmcia, 9 lieitioipaidla izeeizłeg o noikiu poległych ułanów i 
złożył iwieindeic na ich Itimumeaieh. Jeżeli na. pogrzebie 
ułanów 9 łkltoipadla, nie byilo ani iziaisitępcy p. mamsiział- 
!ka>, ani wiieaiica. jieigo nCe złożonloi aiai łch itrumnaicli, itio 
jesit jeidynlie winą paciMebców i1 defemiziarzy, Ikfcóuzy 
marsiaaJka; 'oikłamywaili,. .

W dziewiątą, irocizniicę czynu tegjouoiwego, życzę 
jego ,jakoi diaiwny lięgjaniiisita, ażeby isię zdiobył i na 
dalt ma. iwiełlkie czyny, i iprzedewszytstfctem, ażeby po 
■usunięciu aupełneon wsizyMtlkich kamairylii-itów i die- 
femzilairzy ipótępił aiatdlużyoilaj (jego naizwiiska; 'dnia. 6 lii- 
Htiopaida, i złoży] wiernieic na grolbie poległych uła­
nów.

Jam Kozicki
Ikpt. r-eiz. 

b. ofilcer Leg. II 'brygady.
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Pogrom komunistów na wiecu PPS.
Krwawa niedziela w Warszawie.

P o d c za s  w a lk i  m ie d z y  p e p e s o w c a m l a  k o m u n is ta m i z a b it y  zo s ta ł k o ­
m u n is ta  B ia ły .

Warszawa, 4 -sMnpn-ia.
W iWMv#i'wiie w teaitonze Rawszechteiin odibył^ię w 

miedizi-elę -4yi-ed|tąjrat'e-i'i»eyłjiiiy‘\  izoirgianiiiizowsuny pnaez 
P. P. S. .P-o-niLow-aż, j-alk głoniły li-czniie rioariaiioaiie. pro- 
kłamaic-je. na wiecu tym miała być poruszana kiwestja 
bezrobocia i walki -z komiunistaniii, ipnz™o w ogrodiźfć. 
tcaEWinym iz-tlbi-ały «l| tłumy ir-óboltinlilków.

Obolo gociiz. 10-cij Tan no zaczęły rlię przemówienia-, 
w -których otwarcie

wypowiadano wojnę płatnym ajentom Moskwy, 
prowokującym ludność robotniczą Warszawy.

W •cjnwi-M1. gdy z mówiJBŁr padały sitowa- i hasła, 
wzywające do wałki z komunistami i z... 10-dio go­
dzinnym dniem pracy, iwśród publiczności rozległy się 
nagłe okrzyki: Kłamstwo!

Precz ,z P. P. S.! Niech żyją sowiety!
Byli to komuniści, którzy, jak zwykle, znaleźli się 

i na tym wiecu, aby wyzyskać jego it-eren. (lila- .wzrtłu- 
-ożwiiłs nowej awantury. ietiotinlill) .po słowach tych na 
sali wszczął się tumult nie do opisania; w  powietrzu 
ukazały się laski, soadajace raz ipo raz na głowy i 
kailki.

iNawle rozległ Aę głośny krzyk, .w ręce jakiegoś o- 
sobnłka
błysnął nóż, poczem iposypały się strzały rewolwerowe.

-Nożownik padł na ziemię, bójka przeniosą się na 
ulicę, gdzie ijuiż czuwała, policja-, Ikltóna jadlnalk Ibyła. iw 
medositar, później ilości. iWezwano :telefoniczn.ic pogoto­
wie rezerwy z Ratusza; za chwilę w dali ukazało się 
anto ciężarowe, wiozące policjantów, przy skręcie je­
dnak stał się fatalnj wypadek: bowtem -wskutek nad­
miernego przeładowania samochodu — bok jego, któ­
ry okazał się nadipróchniałym, odpadł i

policjanci wypadli na bruk, tłukąc się boleśnie.
A tu  na. inotgui stawało się ecvraiz ,baiitlzi-ąj SŁorącoh 

Krzyki bitych i Okrwawionych ludzi, strzały rewolwe­
rowe, wrzaski komunistów sprawiały uiedający -się o- 
pisać zamęt, k tóry , dizięlkj tyilkio cmerigiiazai-ąi 1 iz-ar-alz-em 
spokojnej pontaiwii-e połłojlil, oli,  ̂1prizefi!sitioczył się w wię­
kszą. walkę.

Na -stację Pogotow-ila Riaitminkowogo. znajdującego

isię iw .pOblMm, sprowadzane' byiy ao-naz it-o moiwe ofiary 
raz-agitowanego flumiu. Opatrywano rany przeważnie 
tłuczone w głowę, Obficie ibroczące krwią. Szczupły 
lokal Pogotowia -sprawiał wrażenie

Dunktu opatrunkowego w pobliżu pola watki.
-Dopier-o olkioło godzimy 1-ey popoiuldiniiiu 'Zil-llkwildio-wa.- 

no ostatecznie zajścia; ipod silnym kordoenm policji 
odprowadzono zatrzymanych i obandażowanych , b̂o­
haterów “ w mtajMcó ibarclzueij „apoiho(jne“, n a  teren 
teamu Powi-Bfimego.

iWawzaiwii&l przybyła. .jeszcze jedna „krwawa da 
ta“ — dlzćeń 3 sierpnia. 1024 r....

L is ta  o f i a r .
Ciężko .ranny Wiktor Biały, liait. 34. ,robotnik, jR 

Badmarsika 7, przed .nokiem iifcliłował ddkouać napaidu 
na dom .bani liliowy Romana. Kninlkal (iSfenna 25), po 
odwiezieniu do szpitala św. Ducha w parę godzin 
zmarł, — Michał Rogala, lat 58, przcw-ieiziiiom-y dio M/jpi- 
itiaila św. Rocha..

Ranni policjanci (wsikutiefk wypadku saimnc.hodiowe- 
gio): W-RldysSaw Piekarz, Malk-syinilljjain -Pobożny, pazio.- 
do-wniik (iz-ła&aniiie leiw-ąj .nogi), Józef ŻidkowkkL Józef 
Pucibałsiki, BMtjb-ił-lia.W Óloigio<wMki\ January Wiapińsiklil, 
Wilal łysłaiw Stawka, Jain iBrradinii-eiwśik-il Franciszek 
Sł;i*.-lkiil, Antoni Dy.niuzalk, sekcyjny.

iLżej ranni uczestnicy wiecu: .Bronisław Podiajewrslkli, 
.kotłainz; Wacław Łukat .zawisfcil, kotlarz; Jian Beraza., 
wtoiłainz; Jain StlryidhoiwsBd, maltiiwzysfta; iWła-diysław .Wio 
dzikowski-, łntrołilgiaitor; iKonlsItamlty Plieeilalk, szewc: 
Ludwik tSWadilak, szlilienz; Adam -Geptelk, .-tttoiamz: Mir 
chał iWioijtai-izelk; Michał Rudnia^ ,robotnik; Jan Błasz­
czyk isizówic: Ozasław Dec: Józef Wojewódzki; Fram- 
oi-sizeik iZwiier-zichowski, śOansillnz.

* * *

łY izwiajzlku iz pawyżłfefirm raaruiahamii. iwłaidize pcm- 
cyjm.e -za-rządzily -w -obaiwiile ipH>n.owtiianila się nieporząd!- 
ików ii. bqjek ipnzuz cały dzień idsitre pogotowie policyj­
ne. BupóiMdmiiiu j-acbnalk .i iwfecrzorem porządek nigdzie 
.nie byl zakłócony.

z e  s to lic y P o ls k i.
PREMJERA ORAWSKIEGO, kfflóry i wyjechał na od- 

]>ooizyne;k '.lefinli! ido Koissiowa: Zastępuje minister Hilb- 
ner.

WŁADZE WOJSKOWE W WARSZAWIE podój- 
mywa.ly wczoraj ofiioerów krążowniilka ‘włoskiego 
rabei!o“, kltóry zatwiiinął -dio Gdiaót-lka.

PUŁKOWNIK WIENIA W AsDŁUGOSZE WSKI,
długoletni adijuft-auł marsiaallka. Piłs-mlMkiego, pownócS 
dio -■'ihtżby czywnej i zo rat .przydzielany do 19-go ipiuł- 
ku ułanów.

RADA SP02YWCÓW, której akła.d ustiailony zoeltał 
.przez Mmiisitra. .spraiw iweiraętrznyoh, w llilaabie 15 o- 
sób, .ma się ‘zebrać na pierwsze pusiedzenfie -już w  bie­
żącym miesiącu.

POŁĄCZENIE BANKU ZIEMIAŃSKIEGO Z BAN­
KIEM ZW. ZIEMIAN. .Założony w 1-917 r. przez Tcnw. 
Kredytowe Ziemskie Ba.iJk Ziemiiań-!kl3, łączy tóę <l 
P.ainlki-enr Zrw. Ziemian i  przenioai islię dó tokaftu Taw. 
Kradjdowegb Zieimskfelgb, gdlzie portądi islię -mieści Bamlk 
Ziemiańsiki. Bank ten mii-al Ik-a.riiitał 'zalk-ła-dowy 3 millijo- 
ny ruibli* a osiągnął zysków 20 mljaindów marek.

N-OW-E TARYFY WYJĄTKOWE. .Wiprowa.dzane 
KtfcttjUy nowe itairyfy ikiaBawe na przewóz -mąki abo- 
ż.owej od ws.zysitlkiicih -dio -wiszysrlkieb sita.cji kolejowych 
w  (przesyłkach icalło-wagonofwycih, iwed-ług kla-y Y-I. — 
Taryfy .te m-aiją -moc -obowiąiaującą o-d dnia >18 iliipca rfb.

ULGI CE-LNiE. Na ipo Wabcie" raaporządizenia. iz dniii? 
11 Iiipca. ib . .przymMa pplaicaniiai cła w ni-onatach izło- 
ityeh ziowtał izufep-źlony 1 niiema już zaisitioisoiwarnia do ża- 
idinye.il towarów.

BURZENIE SIĘ ROBOTNIKÓW ŻYDOWSKIGH. 
Tłum bezrobotnych żydów izelbrał isię pod gminą ży­
dów, -Iką i- iw formie gróźb żąldiał iwyiplaic-eniia ;aa,pomóg. 
Podobno, nrizędinik .gminy iWemider .miiał do iweaw-antaj 
•pnzie-z niego iptolijetjł ocliezwaić isiię: „romneiiizjl tych ban­
dytów ii .złodzi.eir“. iDoisiało do oi-itlrego ikonf.lii.ktn, siku- 
-tikiem cizego dwalj roibótiniiic-y iza- juiuawlaśc-iwe z-achoiwa- 
■n.ie się ziositali airei-iztiowainii. W rezułtaiclłe itłum iił^po- 
koił îę.

MOŻLIWOŚĆ POWODZI W WARSZAWIE. Dzisiaj 
ramo- lub .niaijpóźmiiej ijuitmo .-padiziewony jest wylew Wi­
sły -w 'obrębie Warszawy. Powiolane -władze nipnzedizi- 
iy o .tern zninitarasowanyicJi mieszkańców, ipo-iiadaiczy 
estkladów .kajp-iełowyeih, pirizaw.oźn':ków, piaisika.nzy E iŁn- 
.nych, (by isię przygotowolli- i uiie poniieśll wtralt sikńtłdam 
iwylewu. .Zairów.no iKonukairjialt .Riząldu. ijalk i- .'łtraiż o- - 
gniiowa*, władze policyjne, iwioj.skio onaiz iume śnstytiu- 
■c-je, iprzaznaiczionc .dla alkciji raitiowniozej. przedsiięwiztę- 
iy iwisizysitko, by aslalbić skutki ewentualnego wylewu.

JA N  PROCNER.

Doktór Ryszard Gonzaga.
6)

— A ty  jesz-eze wiięktszy.
— Daj mi -spokój.
Znowu -n-awtąipilła ciszy.
— Zbyszek — szepnął drżąco Królskd.
— Czego -chcesz błaźnie.
— Tutaj jest kt-oś.
Zliyszek izaisu-gestjon-uiwainy słowraimi Królskiego 

zaczął -n-adshicliiwać.
Szmer potęgował się. Po 1 w-arzach przyjaciół 

przesunął się ipodmwh mroźnego wiatru.
Spojrzeli -sobie w oczy. Jeden od drugiego 

chiia-ł użyczyć i»diwaigi.
— Faktycznie — odparł uważnie Rewski — 

wyczuwam czyjąś o-be-oność w tym pokoju.
Niewidzialna ręka ujęła Ołówek w swe astralne 

palce i nakreśliła szybko na papierze:
— Czekaj dziś. -Bądź sam...
K-róI-ski czytając te słowa wybuchnął łiisterycz- 

ny.ru śmiechem. Rewiski jakiby niesłysząc co się 
wokoło niego dizieje, usiladł w fotelu i patrząc w 
drzwi czekał. Zawładnęło nim jakieś niezrozumia­
łe uczucie. Nie ibał się nadzmysłowego świata.

Duch -Izabelli posłuszny rozkazów doktora po­
szedł do -Rewski-ego, aby zniszczyć kartkę. Nie­
było to koniieoznem, lecz doktór chciał ostrzec 
Rewsk-iego, że wszelkie starania o zobaczenie się 
% -Izabellą będą surowo karane. .Niewątpił, że 
przerażony niearozumi-ałym wypadkiem Rewski, 
nie będzie dalej myślał o I.zaibellii. Bo to  zaintere­
sowanie się osobą Izabelli było doktorowi nie na 
rękę. Temibardiziej, że Rewski był detektywem 
i jemu właśnie .powierzyła policja rozwikłanie ta ­
jemnych wypadków w Wilni-e i -Lwowie. Nie prze­
widział doktór jednego. Izabella kochała się w 
Rewsk-im. I właśnie wykilnywując wolę Ryszarda, 
<luch Izabelli ujrzał d poznał Zhdigniewa.

Nastąpił bunt. Odwieczne moce mi-łoś< i ocknęły

się. Duch Izabelli uwolnił się od wpływu -doktora. 
Rozradowana dusza uiiepowtóeiła już do ciała, bo 
tam czekała ją powtórna niewola w m ężach ma- 
terji. Wyłamawszy k raty  więzienia poszybowała 
w etery, radując się ua wielkie -gody z duszą Rew- 
skiegx>. Prąd magnetyczny woli doktora, okazał 
się pyłkiem wobec potęgi -wieków.

Zawarczał niecierpliwie dzwonek'itelefonu. Kró-
Za,warczał niecierpliwie dzwonek telefonu. K.ról- 

ski w-idząt, że Zbyszek siedzi w fotelu bez mchu, 
podszedł do aparatu i nie bez bojaźni zdjął słu­
chawkę. -Bał się nowego znaku ze świata duchów.

— Halo! — Odetchnął głęboko. — Telefono­
wano z prezydjum policji z poleceniem, -ażeby jeden 
z -nieb przybył natychmiast w bardzo pilnej spra­
wie. Ubierając się w płaszcz, Królski z niepokojem 
spojrzał na Rewski ego. Szlachetne rysy zastygły 
w lęku oczekiwania. -Zaniepokojony wyglądem 
przyjaciela, -starał się go oprzyt-omnić.

— Słuchaj, Zbyszku.
Rewski ani drgnął.
— Hej, Zbyszku, do stu piorunów, odezwij się!
Głębokie westchnienie wydarło się z pie-rsi Rew-

skiiego.
— Jak  wzdychasz to już -dobrze. Znowu cię 

napadła miłosna choroba. No, bywaj zdrów, nie 
długo wrócę. Będziemy obaj czekać na tajemniczą 
wizytę.

Trzaskając drzwiami wyszedł Królski z miesz­
kania. Głuche ecłio rozległo się w klatce schodo- 
wej.

Rewski został sam.
Oczy szeroko rozwarte, -nieruchomo patrzały w 

jeden punkt. Białe, rasowe ręce założył na pier­
siach i czekał.

Było dwadzieścia minut po dziewiątej. Czarny 
pazur wskazówki starego zegara majestatycznie 
posuwał się naprzód. Sekunda za sekundą głośno 
wystukiwane przez długie wuchadło, zapadały się 
w otchłań przeszłości.

...W podziemnych pieczarach odbywał się sa­

bat.
Czyj?
Sabat tajemnic.
Przy wielkie-m ognisku siedzą skulone postacie 

i zawodzą ochrypłym głosem monotonną pieśń. 
Twarze mają okryte w cieniu czaimyeh kapturów. 
Pod ścianami stoją zakuci w zbroję -rycerze. Bły 
szczą pancerze w chwiejnych płomieniach krwa­
wego Ogińska. Na wprost wykutego w skale wej­
ścia wznosi się kamienny tron. -Spływa z niego ku 
ziemi złota tkanina, przytykana gwiazdami bry­
lantów. Bije od tego siedziska oślepiający blask. 
W mrokach pieoza-ry zdaje się wschodzić słońce. 
To ,trun błyszczy. Pieśń kończą śpiewacy. Powsta­
ją z oczyma skierowanemi ku wejściu czekają.

Wrzaskliwe -zaarzmiały rogi, zadźwięczały cym­
bałki i cłiór rozpoczął -tryumfalną pieśń. Wśród 
uroczystej fanfary kroczy orszak.

Ozyj? ' •
Tajemnicy.
Idą pląsając skoczki, przybrane w zieleń ba- 

ohamtki, a  na końcu pocliod-u pod baldachimem 
niosą w zakirylej lektyce Tajemnicę. — — —

Wniesiono puhary, i -zastawiono do uczty stoły. 
Sabat, rozpoczął swój tajemny obrzęd.

Przez wilgotne, podziemne korytarze wiedzie, 
na ucztę -zapóźnionego gościa, honorowa, straż. Na­
przodzie idą -trzej pachołkowie z pochodniami. Ma­
ły ten orszak, postępujący szybkim krokiem, za­
mykali -pachołcy również z pochodniami. W -końcu 
stanęli nad -czarną otchłanią. Dosiedli skrzydla­
tych gryfów i puścili się w dalszą wędrówkę. 
Trwożnie migotały poszarpane pióropusze pochod­
ni, -rzucając złotawo purpurowe Wąski. Gryfy pę­
dzą co sił... -Pędzą ,i pędzą w  -czarną czeluść otchła­
ni, -  coraz niżej w głąb ziemi. Aż dech zapiera 
tak lecą skrzydlate gryfy. Zapóźniony gość przy­
myka oczy i z trwogą, czeka końca tj piekielnej 
podróży.

(C. i  n.), , , , .„ JĄ
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Budżet Państwa na rok 1925
Rząd w zyw a ministerstwa do jak największych oszczędności 

przy układaniu preliminarzy wydaticów na r. 1925.
(Telefonem)

Warszawa, 6 sieupmfia..

T E A T R A U A .
ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW TEATRALNYCH

w walce o podwyżkę płac.

Warszawa. (Ted. wh). Związek pracowników teatral­
nych i .Związek użyteczności puibliięaneij t. iaw. ..btok" 
przedstawili projekt umowy z pracownikami teatral­
nymi, który został <z kilkoma poprawkami przez Dy­
rekcję przyjęty.

Przedstawiciele związków nietylko nie zgodzili się 
na projektowane przez pracodawców obniżenie płac 
o 20 procent, lecz żądali podwyżki w stosunku do o- 
siągniętej w Rozmaitościach i Letnim o 10 procent, 
a w Operze o 5 procent.

Taniec, jego mistrze i mistrzynie.
NAJMODNIEJSZY TANIEC SALONÓW ANGIEL­

SKICH.
Stary, nieśmiertelny walc.

Podczas «sly ,« na- na baktch i (ciągle
jł-Kzeze .królują „wodne" (tańce w rodzaju Shimmy. 
Fox.tror.itia i Jai»z‘a. w Anglji zaczynają one szybko u- 
stępować miejsca powracającemu obecnie do władzy 
walcowi i wosróle tańcom wirowym.

Zastęp zlćdlwnnikćw ..Jaizzia" i jwuu podobnych 
zmaleje w istoipniiu znacznie większym po ostatniem 
Earząilzeniu królowej angielskiej, Mary, która usunę­
ła „modne" tańce ze wszystkich przyjęć dworskich, 
rozszerzając zarazem przywileje walca.

W ślad za •dworem królewskim, wszystkie angiel­
skie damy arystokratyczne skazały „Jazz‘a“ na ba- 
ricję, tak, że w tej chwili dostępne dlań pozostały ty l­
ko drugorzędne bary londyńskie, dopóki i .tam nie 

-dotrzif najświeższy prąd w choreograf j1 — stary walc, 
nieśmiertelny (król tańca.

U nas długo jeszcze za.pewne czekać będziemy ma 
detronizację nieestetycznych „Jazz‘ów“ i  „Shim- 
jtych*. Pod -względem mody wszelakiej kroczymy o 
jakie dwa lata za Zachodem.

W ażne zdarzenia astronomiczne.

Tajemnica Marsa.
Dnia 22 sierpnia tor. nastąpi ważne zdarzenie astro­

nomiczne: olaneta iMiairs zbliży się do ziemi na odle­
głość taką, jaką osięga tylko raz na 79 łat. Przy,tern 
ibędziie iw opozycji dio słońca., Itio- izmiaiczy, ziemila ibędlzliie 
.między (Manseim a. (słońcem, czyi, że itlancza, pfiameity 
w pelnem światłe islonecianefin (będzie, ido-ikomałym 
przedmiotem loibsarwacjH, gdyż ibędziie odda,toina: ,.tyl­
ko" o 60 railjonów kilometrów.

Mątw ijeisit (czwartą iz mzędiu planettą w systemie mIo- 
.n ocznymi. Przekrój jego jest bardzo izniaoznie mniej­
szy niż iziemr, oś jego (howieim wyniośli 6752 kim. Zre­
sztą jednak wykazuje on pewne ipoiddbieńistiwo z iwa.- 
rninikiaimii (ziemskimi. Oś jego (jest nachylona (dio płasz- 
lozyzny obiegu, co poziwailai pnzypusziaaaić, że ilstmiioje 
rtam zmitnna pór roku. Przy ibięgumiaich można dojrzeć 
(bilaJe plamy, jakby zliemiie pokryte Modem, podczas. gd'y 
ma. powierzchni- (zauważa. się ‘cieminfiejsize i jaśnfiejsta 
plamy. miogące o,il|powfia.dać ilądom ii monzu.

Czerwone izatoamwienie śwaaltła iMairsa próbuje slię 
tłómuiczyć item. że powierz,durnia: jego (zawiera (dużo 
żelaza, wkiutlkiiem czego miaid n.ią (uimosizą się tnmiainy 
rdzawego (kminau. Wiogółe c.o ido śtasiumków na Marsie 
nauka atosolultułe nile pewnego mlile umie powiedzieć. 
I (talk iprzeciw wytltomiaiczemiiu wyżej wspomnianych 
plaim białych pnzy (biiegrunach można laamzuicić, że ob­
serwowano -kim izmiiany tw ich .rozmiarach tak miet-dy- 
ehańie Mzjibk&e. że hipotezo, lodowcowa, isitaje isię nte- 
prawdapodióbnia. Możllwem ibyłolby też, że są. to  chmu­
ry, jednak zdaje się temu izaprzaczać niisflca tempe­
ratura. która (drogą slkiompiilkictwianyoh rachunków po­
średnich ustala; lię (bardzo nitko poniżej zera. Dlalte- 
go też woda może itiam iwystępować jedynie pod po­
stacią itadu.

Jedną -z najciekawszych spraw i w (związku iz Mar­
sem je*t sprawa 'tak Kiwanych kamiałóiw, izjatwlilstoa dio- 
tychaziais iw raaisadlzlie tniiJe rwy tłómoicraomago. Nazwia, ,^ka­
nały które wydłużonym tym plamom nadał ich od­
krywca, włoski astronom Sołdapaireflili, /dzięki swej 
niedokładniOści! stała siię przyczyną wielu nieporozu­
mień. Rzekome tie (kanały isą (to- szare kreisbi, miajjazę- 
ścfiej (proste, które na podobieństwo siatki1 pokrywają 
jasną część powierzchni pik,nety. Tymczasem jednak 
(tylko niektóre, największe iz tych iliicanych kresek ,po- 
Boatotją na tam samem miejscu, gdziie je olbserwowano 
pnzeki stu lalty, ipuzyczem sieć drobnych kre.-ek, feitóre 
często ndiają się podwajać, nuletwątpljwie ma- siwtoje

Miiin. tóikanlbu .wysto/.-io,wiało iakóln,i)k do wsizystikiiloh 
.miimister-itiw ,i- sam,oidzteiny.eh timzędów, iw którym oma- 
■wlkine je.st mklaidainie prelimiiiniairziii. na .roik 1925.

Preliminarze .poszczególne winny być dostarczone
do 10 bm. Mi,n: Skarbu podkreśla z całym naciskiem, 
że w celu utrzymania równowagi budżetu i kursu zło­
tego niezbędne jest stosowanie iw r. 1925 takich sa­
mych oszczędności, jak w  ,r. 1924. iPosiaczegółne ml:lniiL 
stenWiwa w żaldnym wypadku nie m-ogą pnzedkta.wfJać 
ipreliimiiliiiairzy na sumę, przewyższającą naiogół :wydat­

żródto -w izluidaen.iai optycznem. Im liepsizy (teletlkop i 
im bliżej jeslt. Miairs, tem więcej ,jkaimały“ -te anikiają. 
Talkże na 'dotoryoh fotogiralfja.ch iMiarsa nie luwidncznia- 
ją isuę one weatle.

(Pytanie, czy na Marsie ,irsłtmń'eije żydie  ̂ ,ciągle jest .je­
szcze lótiwiarte. J.ednaik jeśllli,zważy t-ię, że temperatuma; 
■tam jesit miesłychaute niislka, atonodfera. ba,rdzo rzadka, 
brak iwody iwileflic© praiwdopodobny, to można pnzypu- 
'si/jcaać, że ewentualne podobieńisrtiwo żyeiia na Miarsie 
do flory izieimislkiej, — nić wspomitniająic już wcalle io 
ezłowdeiku, — będzie mim.imalne. iStąd też (liczne pnotje- 
kty porozumienia się z .jniesztk,ańoaimi‘‘ Marsa, poją- 
.wdające (siię, zupełnie nieraz ma serjo, pozostaną zape­
wne bez isiukeesu.

(WRĘCZENIE SZTANDARU 19 PUŁKU UŁ. WO­
ŁYŃSKICH. W 6 i 7 sierpnia odbędzie się w

ki na rotk 1924 Takie iprelimimairze nie ibędą .rozpatry­
wane.

Redukcja persomalu w .urzędach musi być jaknaj- 
energiczniej w dalszym ciągu przeprowadzana.

Nowe budowle mogą być wznoszone tylko w razie 
zatwierdzenia przez Min. Skarbu iw konieczności pań­
stwowej.

Wydatki budowlane Min. Spraw. Wojsk, ograni­
czone zostaną do 50 procent kwoty preliminowanej 
w r. 1924, boiwfiem kredyty ite oikaizały (.siię iza. wysokie. 
Min. Kolei Żel. otrzyma na inwestycje nie więcej majd 
50 mlijonów izłotyc-h.

O.s/tinoigiu na iWiołyniiu .uroczystość pośwlięceniia i  ,wirę- 
ozeuia. wzitiainidlainu 19 p. ni. (wiolyńislkich. (Sztandar ten 
(ziOsitiaił (Ofiiamowiany przez miiestakańioów powaoitu Ostróg. 
Program rnioczysltiośici tdniia, 6 siieijpmiiai przerwiiduje: <a 
igodz. 11.30 musza połowa, poświęcenie fi, (wręczenie 
sztandaru, wieczorem raut w Kasynie oficerskiem. Na 
isłtępnegio dnia odlbędzie się ikorakuto hiippńiczny o godz. 
9-tt-ej nano.

PRZEDŁUŻENIE TERMINU NADSYŁANIA WY­
KAZÓW KAWALERÓW ORDERU „YIRTUTI MILI- 
TARI“. Termin nald«yłan,ja .-wyikiajzów (kawalerów orde- 
su „Yfirtiutii mMtałri“ (w związku iz luregtrdoiwainitean na­
leżności pieniiężnej (iDz. iR. Nr. 25-24, poz. 369 i Roak. 
Dz. iM. iS. Woijslk. (Nr. 74-24 m . I, pkt. 1) — zoktał 
pnzędłużony dlo dnia. 15 września b. r. — iz tem, że 
wszystkie P. K. ,U., z których zareje-vtrowaii się od- 
(anaazen/i emderem „Yćmttuitai miliitia/ri1' miaiją maićfeyłiaić 
wyikazy wprost do biura kapituły każdego 1 i 15 mis-

^ ,u .< J

L is ty  z  k r a i u .

Polski Związek koiejowcdw w Stryju.
(Od koina^pandenta „Gońca Krakowskicg-o.11)

Stryj w sierpniu.
/W sdiłł Ozyltflhri- Kolejowej (o.ltoylo się przed killlku 

dńiiamiii walne zgiromiaidzeniie iczlcmlkórs- Polskiego Zwią­
zku Kolejowców w iStiryju, po Mil-iko S-letnifej przer­
wie w życiu tego towarzy-itiwa. iZalożnae 'tu jeszcze 
iw r. 1919. .girupujące w kole jego iin.ilcjaitiorów ludzi, 
,owiany,oh .mcjłępsKym! idluchem, mogło kolo P. Z. K. 
•ha terenie Stryja, sprzęgnąć ize, swoją ildeą liicżn,e rze- 
isze is,yanpalt.y(lców.

iStiato wę 'imaiczeij. Nięchęć iwładz kolejowych do p o  
plenania P. Z. K.. a  co mjiważnlieijsiza;, nieudohtość Za­
rządu Koła (.sam faikt miazwolywamita: iwaIn,ego zgroma 
maidzemia przez tuzy illait. jest ibaindizio. iwymowny) fi ilnne 
■przyczyny liokaHiie spiraiwily, że iw Stryju, gdiz.iie ze­
spól pracowników Ikolliejioiwych ■ jft.it tardzo imJelki, P. 
Z. K. 'de facto inlie iisitniial.

Nowy Zarząd Koki 'wybrany na item izgnomaidzenilu, 
.obejnmtje agendy Kola w bardzo trudnych warunkach. 
T.rzbba izjedmocizyć pon,ad tinzyslta. (300) (zniechęcanych 
członków, którzy bezczynnością poprzedniego Zairzą- 
,du (Kola. izrażeimii, ijruiżtio wyi.?tąpilli£. jużitio stiraicili. wiarę

Opłakane stosunki w
(Od korespondenta ,,Gońca Krakowskiego").

Stryj w  sfierpniiu.
.Ząpisy do itult.. szlkól pówi-izaclinych odbyły śię >z koń 

rem czerwca br. — .Zinialciznia icizęść idzićci nie mogła 
-ilę (zapisać, iho ,manna nie miała dwóch złotych", a,
taty  nllbo niemas adbo doittel pieniądze dopiero na 
ipienwt-izego'.

(Zapewne odbędą sfię dodiaitlkowe wpiłby po waka- 
'C.jach, ale, obecna lilczlba. izaptaianych rwtpłyn.ie na izaljw- 
'wiaidaną redukcję sił niaiuiczycilalsikilch, ico je ît bamdzo 
na, r^kę ido -osiolbiMtycih sitarych i mowy,eh porachunków, 
iz,a wybory do Raidy iSzkolnej PowTjaitowej, gdyż pod 
tą grozą rozbito (zorganizowane nauczycielstwo pol­
skie i przy zwartej pomocy mniejszości narodowych 
wybrano delegatów, dogodnych p. inspektorowi.

(Ruistoi (głowowa® siollidiaimiie ,na tę listę, gdyż był mia 
infiej Riusiin., .jaiko izeustępca, który iwojdzile w śkład Ranly 
Szkolnej Powiatowej, gdy jeden, iz iwyibranyoh diełega- 
itów zostanie inąpelktorem.

(W lteu sporób usiuniDęto iz Riaidy Siafcolnej (Poiwilaito- to czuwać będzie kogo ta redukcja dotknie.

w .stiily i iidieę P. Z. (K. — zaltem muszą pójść wysfidkl 
.ruoiwegp .Zarządu padniięsilertła Kola. do iwyiżyn kulihu- 
rafimaj pralcy fi organ,iizaicyjno-izaiwodiOwe.i, aiby iw ton 
(.ąpo-ób podlnrleść jego amltorytelt i śkupić ©hętnych do 
prtaicy .członków. Potirzebę itę uznają Wszyscy.

Przyznać Itirzeba,, że ostatnie wybory pozostawiły 
na. czele Kola. tadlai .ofiaimyc-h i izdolnyc.h w następu­
jącym (zespole: pp. nącizelinlik Prorok L., jako prezeis, 
Kapa R., jaiko wUcepnezeH, ipomaidto do Wydziału we- 
(szilli: .zasłużony iw praicaich Itnlt. ,,'Solkola" p. A. Skulski 
o.naz pp. Mossbauer F., Pączka J., Ley K.. Wojnar I., 
Giwula A., Mielnikówna F. i Kozłowska 9t. — Drogą 
Ikooptaoji iwejldą ido iZanządu pp. Lmż Klimko St., Za- 
polski iM.. Terlecki J. i' 'Dziura Pr.

iSkłiaid Ekity 'wybrainegio ,Zarządu daje pełną rękoj­
mię. że Teonganlizaicja P. IZ. K. ma. iteremie naszego mia- 
stia 'znajdzie iw mim naijazyunięjszych :oręd'o:wni!kÓw, 
trzeba jednakże, — wyrażnliejszej, jtafc dlotąid — opielkS 
ze t̂roimy dkręgu Iwow-ikiLęgo, Iktóry powinien ,z iwy- 
branym IZamządem w  żywym pozostawać 'kontakcie. 
Życzymy no wo idbranenuu (Zarządowi majowo cniejszyoh 
rezultat ów >w praicy.

szkolnictwie w Stryju.
w,ej byłych (delegatów nauczycieli, z wyboru, k tórzy  
w,Mlząc nządy 'wszeicbwMdntigiO p. (inspektora, ibyLi w 
opozycji, bo itnzeci reprezentant p. ,B. jest na. łasce p . 
Tianalsa i musi liść mu na, rękę.

Chodzą pogłoski, że ip. Taras rozwiązał dotychcza­
sowy skład Rady Szkolnej Powiatowej, gdyż od dłuż­
szego cziasu nile było, po-fiedzeam, choć sprawy są wa­
żne, iktóre poi winne Ibye izalaltiwiłonie padictzais walkaiaji.

'Są ozynmilkii, k tóre starają się o obniżenie frekwen­
cji w szkołach powszechnych, aby redukować, ale 
niema nikogo, kitoby zajął sfię dziatwą, która wycho­
wuje ulica.

Gdiyby była czuwająca władza .szikodina, i pnzepro 
.wadlzfiiła. (konslkrypicję (dziodi w iwfidku isizlkolnym. będą­
cych, poznalibyśmy przerażającą liczbę tych niieszczę- 
śliwycto, pozbawionych naufet, którzy w przyszłości 
nie będą ozdobą narodu. iDrztó mlilkt nie, izna. itej ffiiczlby.

Redukuj Polsko, bo to na rękę twym wrogom we­
wnętrznym; społeczeństwo polskie przestrzega, a nad-
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Gdy się ułański lała krew...
Ósmemu pułkowi ułanów

po§w*ęcam.
Minęły czasy ideału 

; i rcm&nityozmych, górnych śmień, 
nowy już wschód®7 świt pomału 
i nowy ład... 1 nowy dzień.

I  nowe Iłu  nam idą dzieje, 
inny, nieznany dla nas świat — 
kiedy bezkarnie już złodzieje 
spluto nam sztandar dawnych lat.

Kiedy już serca mych rodaków 
nie targnął porunowy zew, 
jaki ku Polsce rzucił Kraków 
gdy się ułańska lała krew.

Cóż nam z ułana, z szwoleżera, 
pał djabli ich dziejowy ozyn! —

1 I palił w nich tak. jak cholera 
z za węgla domów taki syn...

(Widno przeminął czas ułana 
i krzywej szabli śćmił się blask 
na bniku leży połamana 
a motłoch zdeptał lśniący kask.

/Czyliż nam krwią nabiegły lica, 
czyliż nas uniósł gniewu szał — 

i gdy w serce Polski ulicznica 
mierzyła swój hamebny strzał?!

Ach. cóż wspomnieniem dręczyć duszę, 
tak już pisane musi być)' 
gdy w obłąkańczej zawierusze 
T w ie  się dziejowa, złota nić,

gdy wszystko miesza się w bezładzie; 
paskarz i dziewka — cały lud, 
a krwawe widmo znamię kładzie 
na głupie tłumy ludzkich trzód...

I niema Boga już w świątyni, 
w publiczny dom zmieniono chram 
a przed narodem giusła czyni 
kajdan dn7 nowych — drań i cham.

I niema już na straży części, 
na straży prawa komu stać — 
na p.sy zeszliśmy, o boleści, 
na wstyd, na hańbę, psia ich mać!

i Piotr Rysiewicz.
Ją*   o o o    -

a
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Środa: ..Hugenoci".
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

Środa: .J>oJil\“.
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH.

Promień: „Córka zabójcy" i Przegląd najnowszych inód.
Reduta: „W szponach szpiega", sensacyjny dramat w 

6 aktach, ponadto bwietma -Komedja amerykai Jca".
Sztuka: Harold Lloyd, komik świata w swoich 5 naj­

nowszych komedjach.
Uciecha: ..Ojciec lej dziecka", dramat erotyczny.
Wanda: ,Książę i maszynistka", salonowe dramat w 

6 aktach.
Warszawa: „Bohater Dżungli". Film dila młodzieży do­

zwolony.
Zachęta: „Unows samotny bohater" — Herry Peel.

 O------
ZWIJANIE ODDZIAŁÓW TOWARZYSTW OKRĘTO­

WYCH W KRAKOWIE, Jak juę dowiadujemy z powodu 
wejścia w życie nowej amerykańskiej ustawy rmigracyj- 
nej, towarzystwa okrętowe w Polsce ogranit.zają swą 
działalność przez zwijanie oddziałów promncjonalnigch 
oraz! z-nawiną relufccję personalu. W Krakowie zostały 
wwinięte dwa oddziały: mianowicle oddział tow.s,,Uniłed 
States. Lines" i oddział lingi Skan^lynawsko-Amerykań- 
bkiej. Natomiast Jinje „Gtunard". .Red Star" i „Wbite 
St::T“ łączą swe oddziały krakowskie w wisjpólne biuro.

Z T\RGU. Dowóa artykułów spożywczych na targ 
wczorajszy b \ł na ogół słaby z powodu odbywających 
się żniw. skutkiem czego produkty rolne, zwłaszcza zboże 
i pasza nieco podrożały. — Na Rynku kleiparslkim płaco­
no za 100 kg. pszenicy 28 zi. żyta nowego 10 zł za. mą­
kę pszenną 40 ppoor płacono 50 zł] — Geny nabiału utrzy 
mywały się na poziomie poprzednich tairgów. Dowóz , ja 
rzynt był bardizo obfity szczepi mie ogórków, ceny jednak 
porzostah niezmienione a to głównie z powodu masowego 
wywozu jarzyn do letnisk.

NAPAD 0PR5 SZKÓW NA POSTERiUNjlOWYCH. W 
dniu 4 hm. patrol poi. państw. vv Wyciążach zarfresfttował 
podejrzanego osobnika. W czasie, gdy posterunkom i Ma­
dej i Diwomicki odprowadzali go na posterunek napa dli. 
na nich nieznani osobnicy. Którzy .usiłowali odbić a,reszto 
wanego-.’ Dzięki energicznej postawie policjantów zamach 
napastników spełzł na .niezem. jednakowoż posterunkowy. 
Madej oftnió*. cięższe obnażenia cielesne.
' §. 19. Utrzymujemy następujące pi««no: Stosownie Jo 
pi-ina Pana Prezesa sądu okręgowego " Krakowie z dnia

Pomyślny rozwój
Krakowskiego Oddziału PKO. za miesiąc lipiec

pomimn ogólnej stagnacji gospodarczej.
Kraików 6 sierpnia.

;S(prawozida<n''e tut. Oddziału Pocztowej Kasy Osaczę 
dności zia ubiegły miesiąc zawiera szereg ciekawych 
cytfer, ilustrujących pomyślny — pomimo ogólnej sta­
gnacji gospodarczej — rozwój agend tego Oddziału.

Ogó'ny obrót czekowy w miesiącu łipcu wynosił 
29.061.503.57 Zł, w tern obrót bezgotówkowy — 
6A34.733.14 Zł, a więc około 23 proc.

Cyfra ta. iznamionuj0 nader pocieszający objaw 
wzrostu ilości transakcji bfezgo-tu wkowych (clearin­
gowych), które poprzednio, stanowiły w tym Oddzia­
le tylko 17 proc. ogólnego obrotu czekowego.

I Pozo -taje to w związku z cokolwiek szybszem tem­
pem otwierania nowych kont czekowych, których 
Rość wizrosła w miesiącu S] rawiozdaiwczym o 170 i 
wynosiła w dniu 31 lilpca br. 1.694 kont. Jest to. ilość 
mała, należy się jednak pod ziewać, że ogół zaintere­
sowanych zrozumie wreszcie, jakie korzyści daje u- 
czestniczenie w obrocie czekowym PKO, co znajdzie 
swój wyraz w większej ilości 'zgłoszeń.

Jedną z takich korzyści, mającą szczególniejsze 
znaczenie dla osób mieszkających w Krakowie jest 
możność szybk ego podejmowania z koni czekowych 
gotówki w kasie PKO, zaipuiftucą czeków kasowych, 
na okaziciela (a vi.sta); czeków takich zrealiizow ano

1 sierpnia 1924 Prez: 29.46 24-17 up-aszam o zamieszcze­
nie pu myśli airt. 19 ustawy drukowej następującego s|pro 
sśowania artykułu pod tytSem „Zbrodnia listopadowa 
przed Sądem — Resume przewodu, r. Markiewicza", za- 
mieszezionego w Nr. 174 z dnia i sierpnia „Gońca Kra­
kowskiego". W Nrze 174 „Gońca Krakowskiego” z daty 
Kraików 1 sierpnia 1924 umieszczono w sprawozdaniu 
z rozprawy o wypadki listopadowe a w szczególności w 
.sprawozda,niu o korcowem przemówieniu Przewodniczą­
cego Trybunału Sądu Brz.yisięgiłyeh wzmiankę, jakoby 
Pnzew«dinicząic«v Trybunału wwaził się między innemi na- 
sitępującemi słowy: ,jMiuB5f z przykrością zaznaczyć, że 
niektórzy z pp. obrońców w sposób nielegalny usiłowali 
wpłynąć na o.piniję pp. ptaysięgljKah". Przewodmiczący 
Trybunału stwierdza, że wziinianik_ ta jest nieprawdziwą, 
że tycb lub podobnych słów wcale nie wypowiedział i 
stosunku obrońców do przysięgłych w ogóle nie omawiał". 
Prokurator pmzv sądzie okręgoiwvnn wiz.: Gniewosz.

;(KO) POBIŁY SIĘ O KOCHANKA! Coraz częściej roz­
grywają się w naaz.em mieście zapasy miłosne rywalek. 
Jak widać z tego Krakowianki mają namiętną i gorącą 
krew. QM wiczouaj została pobita i poraniona r o,żem w 
twarz Ifl-łełnia Bronisława Wyżigólwna przez 45-letnią 
Annę Czarnio. Powodem napaści była zazdrość o kochan­
ka, którego nie mogła przytrzymać swemi przekwitłem i 
wdziękami.

(KO). ZMORA NAPADÓW NOŻOWNICZYCH. W ztwiąz 
ku z muszą notatką wczorajszą podajemy cały szereg 
o,sób poranionych w ciągu dwóch dni. Liczba to zastra­
szająca: Zych Stefan rama cięta w oko: Edward Kon- 
tuśny rana nożem w głowę; rołiotiiiiiik Krasufeki rana w 
gilowę; Oliwisz Antoni malarz; W. Krogóliski rofootniik ra­
na w głowę: Margam Skura rana cięta, w rękę; Kaczor 
Stanisław pobity', kontuzje na ciałem ciele: Borsizcz An­
toni rana nożem w rę)kę; Stanisław Konecki. Stefan Gę­
dłek wyrobnik, wszyscy poranieni nożami: Wojciech Ja­
siewicz murarz ranny w bok: Roczarkowskii pobity: Jan 
iHembot sztukator poraniony w głowę; Tadeusz Mosty-1' 
kasrz handlowiec rama cięta w oko, został napadnięty 
przez nieznanego opryska: Zych Stefan i Śmiętek Piotr 
nzeźnik przebita klatka piersiowa; Józef Bieeto rana cięta 
nożem w rękę: Kromiborsiki Roman introligator ra.na w 
.ramię, napadnięty przłfz nieznanych opmsizlków.

PANIE HRABIO PRZLUBWSZYSTKIFM LITOsĆ! Jak 
się dowiadujemy, pnzy ul. Sunoletók 1. 23 w kamienicę, 
która jest własnością hr. Potockiego, mieszka telegrafi­
sta' kolejowy Ludwik Żbik z żoną i dwojgiem dizieci. — 
Otóiż hemu telegrafiście p. ha-. Potocki odnajinuje wstrę­
tną i cuchnącą piwnicę na mieszkanie, wilgoć leje się ze 
■ścian i wprost zabija tych ludzi życie. Oto p. hr. Potocki 
każe sobie płacić zm tę norę ternu nędzarzowi 10 złotych. 
(Ekspert komisji budowlanej orzekł, że piwnica ta nie 
może być zamieszkiwana przez lmdizi w obecnych warun­
kach. P. br. Potocki, który posiada, olbrzymie mająt'1 i, 
niógł)bv zlitować się nad biedakiem i poczynić odpowie- 
nie adaptacje1 nory, gdyż rodzina ta ginie, na suchoty.

Marian Jan Hupczyc
Właściciel znanej agencji dzienników przy ul. Jagiel­
lońskiej, b. sierżant II Brygady Leg. Pol., b. wicepre­
zes Związku Legijcnktów, odznaczony krzyżem kar­
packim, b. członek wydziału „Sokoła**, oddziału wio­
ślarskiego i Związku dl uikaa skiego „Siła" iziniair1 5 to. 
m. ;i#  Ki.afoótwie w  54-yni rofcu życia. (Menocił żonę 
Maityfidę z Siosiń. ziomków'. Pioytzeib bldlbędlzie ■się we 
eiziwianttk 7-to. ,m. o- godlz: .5.30 po pohidiniiu z. ka(i>icy 
■cnie.nilaiiiicj. .

w kasie PKO w Krakowie w Fpcu pokaźną ilość 
4.721 na 4.648JłOO. 49 ZJ. tj. o 25 proc. więcęj. ulż
<W C ..C I w C U .

W zwfązkiu z podrwyiszeniem stopy procentowej 
od wkładek na książeczki oszczędnościowe PKO 
4 i pół proc, na 9 proc., ożywił się znacznie w ostat­
nich dniach łipca ruch wkładek oszczędnościowych. 
I tak ogólna suma tych wkładek w kasie PKO w Kra 
kowie wynosiła w przeciągu całego miemęca Lipca 
77.572.19 Zł, z tego w ostatnich 4-ch dniach miesią­
ca, tj. od dnia, w którymi dzienniki zamieściły arty­
kuły o. podwyższeńiiu stopy procentowej — 74.330 Zł. 
Amalogiczw e w zrosła ilość wpłat oszczędnościowych 
we wszystkich urzędach pocztowych; statystykę tych 
wpłat prowadzi Centrala PKO w Warszawie.

Ważnym działem czynności Krakowskiego Oddzia­
łu PKO jest załatw ianie wypłat uposażeń dla emery­
tów państwowych i rent dla ‘nwalidów. Czynniośc' te  
usik/uilecznia P.KO bezpłatnie, fzybko i sprawnie ku 
zuprfnenai zadowoleniu interesowanych, odciążając 
wydatnie odnośne urzędy państwowe i zaoszczędza­
jąc Państwu znacznych kosztów administracyjnych. 
Biuro wypląt państwowych zatrudnia 23 sił urzędni­
czych i załatwiło w okresie sprawozdawczym 57.4391 
przekazów na kwotę 7.0B3.323. 61 Zł.

Fatrykaon bielsty tlita zflsnmiitDwatfalirykii
Bielsk. (AW). W czasie pizesilLeniią panującego w 

Lo.lizi MiTzftnywł biaOkiki piaiconYał ipoizeiz sześć dni w ty- 
igodinńu. Olbocinie iz powodu toraikiu gotówM- faibryłkauci 
ibifflwoy zaproponowali robotniikoni regulowanie wy­
płat w połowie w gotówce, drugą połowę towarem 
Gdy notoiuitinócy pcopozycję Itę 'oduiziuiciili iahrykanc5 za­
grozili zdemontowaniem częśc mtaszyn a nawet ich 
wywiezienie.

Związek ŁSawiwy imitenWenjował natychmiast w ;>o- 
liaji. kitóra wstrzjmała wywiezienie maszyn do czasu 
rozKtiraygnięcia tej sprawy iprzez miarodajne czyn­
niki.

Z  zie m ie  P o ls k i.
KTO PROPAGUJE KOMUNIZM W POLSCE.

W iWiliniie. ujęto, 6 û ióto, iw tem diwlie kutoieity, wszyst­
kie pochodzę,ula żydowskiego, Ikltóre roizOcpialy odez­
wy koinminl-it.yicen.e dinkoiwamc w Wan-zaiwite. (A W).

SK AZANIE B ANSDYTÓW WE WSCHODNIEJ 
Mi A LOPOL-SCE. W idtnugii idnlin sądu dioiraźmągol p<rze- 
ciwikio Porauraiiioiwi i Haiwirylomi, kitórzy dokonali .sze­
regu napadów w powiecie tooibreiclkiim, ogło-mony zo­
stali wyrok. lOrkainżomy Poturaj skazany został na 
śmierć, litugi? iHaiwiryloiw zo 'wizgilęcllu na to, że jesit ma- 
loliellini', litcizy tociwieim łlalt- 19, na karę pięei Diletni«go 
więzienia. Wykonanie wyroku naznaczono na godz. 
1.55 popołudniu. Po ogłoszeniu wyroku prosił obroń­
ca Poturaja o trzy godziny życio dla swojego klijen- 
ta, a,by mógł zwrócić się do Prezydenta Rzpltąj z. 
prośbą o ułaskaweuie. Trybunał prośbę uwzględnił. 
Przygotowania do egzekucji w gmachu więzienia kar 
nogo przy ul. Kazimierzowskiej były w pełnym to­
ku. Przed godz. 2-gą nadeszła od Prezydenta odpo­
wiedź uwzględniająca prośbę o ułaskawienie, wsku­
tek czego egzekucję odwołano (AiW.).

Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SK.YRBL PAŃ­
STWA. iDo isizecegu kół iprawimlcjonainych Toiw-a/nzy- 
sitlwa Pnzj7jaieiół iSkairlbu iPańisitiwa piiizytoyłio koło w Ka­
mionce iŚtlrmmlitaweij wpij. Ta,mo»Wflego. Zatożycie- 
łem .koto był EranieiMzek Pjeniiążklieiwtaz, kieroiwnik 
miiejsieoiwes  ̂ sitaneątiwa. Zarząd koła idąży obacnie do 
rozisizenzeiniia, swflj clziiałiatooiści ma cały powilait i izaim- 
^T«iowattiąji ispraiwaimi, izwiązainemi iz sainacją Skaiibu 
Pańbdtiwia iwt-Jzysitikiiioh odłamów ippleozeńsiW*. Koło ire- 
ljn-ez,enitiu|ją mai-ltępujący pp.: Friannciiisizefc Piieni.ąiżk'?- 
wtoz, Biiomii-łaiw lW.iwljoiw,;-k'i(, iks. Jam Oizyika; Jan Po­
znański, Jam Jan.ik i Łudiwik Efldcnlt.

Mm Mi Me MmM
Londyn. (PAT). Zmarł tutaj w 67 roku życia ama- 

komity pow ieśclopisairz. Józef Conrad1 Korzeniow­
ski.
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ś.p. Franciszek Nowodworski
Prezes Sądu Najwyższego.

YV a w y  z 'soboty ma: niedzielę zmami iw ,Wiamsiza>wi!e 
po długiej chorobie ś. p. Franciszek Nowodworski,
pierwszy prezes Sądu Najiwyiżsizegio.

Zmarły. po ukończę ruin igTjnmamjum .w iPłocikni i uńi- 
.■wc-risytfceiyu w Warszawie poświęcił się a!<$wtoikia>tiunze 
i .wkrótce izai*łynąlł jolko pierwszorzędna. siła wśród 
paileistiry iwarisizaiwslkiej- Przez ozas jakiś ®aijmuje :sdę 
pubtLiicysłtyfcą i dizfeninitainsitwefm,, isitiojąjo men cizete re­
dakcji ..Kunjera Wtarsiziaiwslkłeigioji, ale .po paroletniej 
pracy na tern polu powiriaicia. dio adwiofeartuiry.

ś. p. iFinamtóirzek iNówioldlwiCinSki byt jeicllny z miaijpo- 
wasanitejszych prmMaiwiilcieiM olboizu wszerihploillsikiiiego 
i członków Stronmóeitlwia; D.emidklraitycizino-Narodioiweigo. 
Wybrany dramkrotiKe jako poseł: ido d-isizej, a  ma-itęip- 
nie do liniej Durny, maileiży kilo majwyftńltoiejcszyiah sili 
w Kcile PoLkiem w Petertlbuiągiu i ijeelt 'jednym iz głów­
nych itiwónców iproijetóu amltomsoraji Rnóleisltiwia -Pofcfeie-
;g'0.

Jest calomikiem iKoanUhdbu Narokioweigio, 'zialiażomego 
w 'Wairwzawile, u. przeni»ijoin>eigio maśtępniie do Plótno- 
grodiu i nalSezyć 'Go należy ido grona itywh HudzŁ, któ­
rych ipdfitylkia w czasie wojny dopidwiaidlzita do młe- 
p.O Megfej i zjediToeiziomei Plotki. 'Położył wielkie iza- 
s'lirg)L w Rosji iw >aaak4e wiojny, jalko ozfaniak iKomiiitetu 

' Obywaiteł-lkiego, ipnzy skiuipilamiiu rodaków, rozproszo­
nych po 'całym ób-iziairz.e iceHairsItiwia, i przy niesieniu 
im pomocy. iPlo powrocie iz amigraeji do iknaju ■zajjmnije

c ninaizm .należne mu wysokie stanowisko w naszem są- 
dowmEiotiwiie.

Zmarły ś. p. Puamclszelk Nowiadtwortski byl jednym 
iz najwybiitmiejiizyoh poifelkich prawników i .należał do 
najpoważniejszych autorytetów w tej dziedzinie. O 
bardzo .szerolkiiej wiedzy pra.w.nliiezej, rozumiejący głę- 
bokio -pnajwó. .wehodzi- do kcaniisiji kodyfikacyjnej, '.zaj­
mując w niej nader wybitne mniiiejsee.

Człowiek, mimo słabego mdirowiâ  oillbnzymiej, nfe- 
zmoiidowamej pracy, nie 'zważający na to, że ten cią­
gły wysiłek .niemal Go zabija).

Ale ś. p. Franciszek Nowodworski! był mietyJko »a- 
„shiżouym politykiem i .znakomitym ipraiwnikiem. Był 
to •człowiek wielkiej prawości, wiotkiego poczucia 
icibywatelśkileig© i .rzadkiej uczynności dla wtspółoiby- 
wiateli. I dlatego zgon Jego jesit mietyiiko niepowelto- 
waną stratą idla obozu narodowego, d a  polskiego 
świata prawniczego i sądowni<eilw>a, ale i dla całego 
sipoleczeństwa., (tracącego w Nim człowieka tak w.i.eil- 
Ikiich zasług, wiedzy i chatnalkltenu.

5. p. Franciszek Nowodworski ‘zmarf na iwsii w 
'Piotirkowekiem, w domu swej córki z Nowodworskich 
'Ri-ednzyckiej. iMOmo, iż był cłempiąicy i chory iodi kilku­
nastu •lat nie przerywał siwej wytężonej pra.cy niemal 
ido ostatnich ic.bwii .pmzed 'zgonem.

Cześć Jego pamięci!

Niemcy przybyli już do Londynu.
Rokowania iz Niemcami odbędą się w  środę w zamkniętem kole głów nych delegatów i najwybłtniiejszycb rze­
czoznawców. Kwestja opróżnienia Ruibry i okupowanych terytorjów nie będziie przedmiotem rokowań, 

.ponieważ sprawa ta nie należy do kompetencji mzeozioiznawoów.

Londyn. (PAT). Delegacja niemiecka przybyła o 
godzinie 8.30 rano iwe wtorek do Londynu. W kitka
godzin później odlbędizie się plenarne posiedzenie kon­
ferencji, na którem Mac Donald wygłosi przemówie­
nie powitalne, na które odpowie kanclerz MaflkS.

Noj-atępnJe z oh tamą iNliemcom wręczone protokoły, 
zawierające dotychczasowe uchwały aJjantów, o ile 
uchwały te wymagają rokowań z Niemcami. 
Ocizelkują tiu, że Niemcy w przeciągu 24 godzin ukoń­
czą studja protokołów, tak że na iplenaimem posiedze­
niu konferencji we środę będą mogli przedstawić swo­
je zarzuty ti życzenia.

wadzenia dłuższych dyskusji komisyjnych ponieważ 
wszyscy luiozelsitiniiiey 'kointfeneimctji pragną jej rychłego 
Hafcoócizeniia.

Rokowania z iNiemcami odlbędą się iw zamkniętem 
kole głównych delegatów i najwybitniejszych rzeczo­
znawców.

Kwestja opróżnienia Zagłębia Ruhry i okupowanych 
iterytorjów nie będzie przedmiotem rokowań, ponie­
waż sprawa ta nie należy do kompetencji .rzeczoznaw­
ców.

Herrioit oświadczy! ijedinaik, że nie jest przeciwny 
rokowaniom w tej sprawie równolegle % rokowania-

.YY koitaicih allijamiakiich nie istnieje zamiar przepro- | mi konferencji.

Jakie zastrzeżenia wysuwała Niemcy
p r z e c iw  k o m p ro m is o w i u s ta lo n e m u  p r z e z  K o n fe re n c je  lo n d y ń s k a ?

Berlin. (AW). Delegacja niemiecka wyjechała wczo 
raj popołudniu pociągiem specjalnym. Do grona dele­
gacji weszli jako referenci przedstawiciele poszcze­
gólnych państw Rzeszy.

.Berlin. (AW). Delegacja niemiecka opuszczając Ber 
Mn oświadczyła, że jakkolwiek niema powodu do pe­
symizmu, jednakże spodziewać się należy, że rokowa­
nia będą trwały stosunkowo długo.

Z innych źródeł krąiżą pogłoski, że Niemcy mają 
zamiar przeciwko dotychczasowemu kompromisowi 
ustalonemu przez konferencję londyńską, wysunąć

następujące zastrzeżenia:
1) Rozstrzygnięcie dotyczące sankcyj na wy­

padek niedopełnienia któręgokotWiekbądź punktu 
planu Dawesa nie może być ostateczne.

3) Ewakuacja gospodarcza Ruhry musi rozpo­
cząć się wcześniej niż 15 października.

3) Kolejarze francuscy i belgijscy nie mogą 
zostać na tery torjum okupowanym.

4) Niemcy nie zgodzą Się na plan dostaw rze­
czowych, omówionych przez konferencję londyń­
ską.

Londyn. (.PAT). Przebieg ostatniego posiedzenia 
konferencji był następujący:

iKonfereecja przyjęta jednomyślnie i bez dyslkusji 
rezolucję komisji perwHzej w sprawie postępowania 
w wypadkach ujawnienia uchybień ze strony niemie­
ckiej. Następnie nozipatrywramo rezolucję komisji tr.ze- 
ciej.

Rezolucje te wyrażają jednomyślne żądania pod 
adresem rządu demie (kiego udzielenia następujący oh 
gwarancji:

11 Niemcy uznają prawo komisji do przelewania 
kwiot odszkodowawczych, do dysponowania sumami 
odszkodowań w .zakresie czynienia zakupów w Niem­
czech na warunkach zwykłych transakcji handlo­
wych.

2) Niemcy uznają, że transakcje powyższe nie będą 
podlegały ograniczeniom traktatowym.

3) Niemcy czynić będą wszelkie ułatwienia w wy­
konywaniu kontraktów, zawartych na zwykłych wa-

rumikach handlowych.
4) W wypadku stawiania przes-akód przez wyko­

na wiców .kontraktów lub ujawnienia delojalności wy- 
konawiców rząd niemiecki podejmie konieczne kroki, 
zapewniające poczynienie przez komisję dla przelewu 
isptat zakupów według cen, ustalonych przez komisję 
arbitrażową. Komisja zaleca przytem. aby ikonf.eTem- 
cja uzyskała zgodę Niemiec na powołanie takiej ko­
misji arbiitraiaoiwej, kltóra. sfctadlałflby silę iz równej OfiicJz- 
iby członków z obu stron. Komisja ta miałaby prawo 
kooptować członka neutralnego, który decydowałby 
w wypadku podzielenia się głosów na równe połowy.

Wreszcie komisja proponuje wprowadzenie niektó­
rych poprawek do planu Dawesa. Jedna z tych po­
prawek brzmi:

„Ten z rządów zainteresowanych, który uważałby, 
że w planie Dawesa są niedomagania, których usu­
nięcie n'e podziałałoby ujemnie na podstawy same­
go planu, może wystąpić z odnośnym wnioskiem do

komisji odszkodowań. YY" tym wypadku komisja od­
szkodowań uzupełniona w swym składzie przez dele­
gata amerykańskiego, decydowałaby, czy zmiany ta-- 
kie są pożądane. \Yr wypadku, gdyby osiągnięto de­
cyzję jednomyślnie za zmianą, rząd niemiecki został­
by zaproszony do odnośnych narad. Gdyby komisja 
odszkodowań nie była jednomyślna co do konieczno­
ści zmian lub rząd niemieck: odrzuciłby propozycję 
tę, wtedy zgodnie z wnioskiem komisji należałoby 
zastosować tę samą procedurę arbitrażową, którą 
proponuje się w (wypadkach uchybień11.

Rezolucje komisj' trzeciej nie rozwiązały jednak 
dwóch głównych trudności, a mianowicie: trudności 
wynikłej z propozycji frameuisikiej co do arbitrażu w  
wypadku, gdyby głosy komisji dla przelewu spłat 
nienreckich rozpadły się na dwie połowy. W tym w y  
padku angielski punkt widzenia przeciwny był arbi­
trażowi, delegacja francuska zaś wyrażała opimję. że 
taki arbitraż byłby jedynym sposobem wyjścia i w 
(itczem nie podważyłby powagi decyzji. Po dyskusji 
.Mac Donald przychylił się do francuskiej propozycji, 
która też wreszcie została przyjętą.

Co się tyczy czynienia trudności w wykonywaniu 
dostaw z tak zwanych ograniczonych źródeł produk­
cji niemieckiej, to plenum konferencji przyjęło pro­
pozycję Mac Donalda, według której kroki represyj­
ne ze strony sojuszniczej czynione będą tylko wów­
czas, gdyby ujawniono przy tego rodzaju dostawaco 
zamaskowaną złą wolę ze strony Niemiec. YYobec te­
go, że konferencja jednomyślnie przyjęła powyższe 
rezo.lu.cje, zdecydowano wystosować do rządu nie­
mieckiego zaproszenie na konferencję. Przewiduje się, 
że delegacja niemiecka wyjedzie natychmiast do 
Londynu i weźmie udział w  obradach konferencji.

BSB

Kraków 6 sierpnia.
_ N,a giełdzie efektów zwyżka kursu papierów na całej 

liitji. Najsilniej zwyżkowały ciężkie papiery, z których 
Górka wykazała poprawę od wczoraj około 30 procent.

Na pogiełdziu silne ożywienie i ogólna zwyżka kursów, 
dochodząca do 30 proc.

Na giełdzie pieniężnej mocniejsze z początku Zurych i 
Praga, straciły następnie na kursie. Lekko mocniejszy do 
lar. Obroty skromne.

Akcje. (.Cyfry w złotych). w transakcji:
Bamik Przemysłów’ 0.70—-0.74
Ziempiki Baók Kredytowy 0.24—0.26
.Bank Związlkiu Spółek Zarobkowych 7.20—'7ó0
To,han ' 0.60—0.65
Tehat-e________________________________________ 3._
iPlia.rima (B. Jawornicki) 1.30—1.40
ZieiLeniewisiki 12.75 14._
H. Cegielski Po.zmań 1 .10—1,35
Trzebinia żela.zio 1.35 1,40
■YYia/rsz. Parowozy • oti4 0.65
Górka ' 25.00—27.00
Siersza 735
Tepege 3.75
Polska Nafta 0.70—0.78
Trzebinia tłuszcze_____________________________ 10._
Elckt.ro winia_ Siersza. <X30—033
Porcelana Ćmielów 1,20—130
KTakus 1.60—1.70
lOhudorów 8.00—835
Chybie 11.00^-1130
A. Piasecki 2,15—2.40

A K C J E  N A  P O G IE Ł D Z IE .
Jaworzno drobne 29, grube 39; Gazy zachodnie 5.50: 

Notol 2j60; N.itiraf 130: Lem 1.35—130—1j20; YYhjglówki 
0j07 i pół dn 0.07: Loikomctywy 1.15; Nafta. Krosno 0.40 
dio 030.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Belgja 2525; Londvm 2335—23.10; Nowy Jo.rk 

5.19; Praga 15.50—15.5(1—15.35: Sizwajca.rja 98.75—98.24 
do 98.10.98jOO.

g ie ł d a  w a r sz a w sk a .
Czeki: Notw Jork 5.18 i pól do 5.17 i pół: Londyn 

83J3—23.07 i' jedtaa ósma; Paryż 2732—27.70; Plraga 
15.40: Włoch’- 2232; Belgja 25.00: Szwajcar ja 9752 i pół 
do 9730: Hutami ja 200.

MfJijpnówilca 0.88—039; Bomy złote 0.80—032; Pożyczka 
■złoita 630.

Akcje: ChodoTórw 735—7.65; H. Cegielski w Poznaniu 
090—.1.00; Piarowiozy 030—058: Starachowice 430—4.40: 
Zieteniewiski 13—1325: Zawiercie 41—40; Żyrardów 46— 
46 i pół; Bfekitiryicwniość 235-3.00; Polaka Nafta 0 .55-  
0.65: Nobel 2—2.60: Spin-jfus 330-3.40.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Hotandja 205 i pól: Nowy Jork 

532 i pół; Lond\-n 23.73; Paryż 2835; Medjolan 23.35; 
Praga 15.77 i pół: Budapeszt 0.0069. Bukareszt 235; Bel­
grad 6.45: Sofja 3.95: Wiedeń 0.0075 i jedna czwarta.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W tysiącach koron anstr.: Mraźniiica 39; Tepege 45; Zie 

feniewski 155: Apollo 540; Karpaty 198; Famto 195; Gali­
cja 1225; Schodnica 265. Lumen 10.4. Bank Hipoteczny 
11: Nafta 203; Kolej Lwów—-Ozemiowce 125; Bank Malb 
pofeki 6.1; Browary Lwowskie 137; Sileąja 23.5; Gole­
szów 610.
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SKĄD SIĘ WZIĘŁO SŁCWC „APASZ“ ?

I Akademja francuska zajmowała się apaszem
na ostatniem posiedzeniu przed wakacjami.

U c z e n i, re p c r fe r  d z ie n n ik a r s k i , p r e fe k t  n o iic jl i a p a r z e .
AkBudcmja finainieu-ika, jalk nlomioNzą iz Paryża, 'iichiwa- 

łiła era swwu gifaltinifear pdśieidlzeiiJiiu p.nztf;:]- heuioiijfiićz- 
nfimi1 wnlkiK-jamiŁ. że śŁciwo „aipaicbc", lOGj -̂iziajaeygmiÓj 
skiogio baiujiwfę. wpjidlzfto d'o ]>!izy«:oifio\v-y,\vain™ o, masz 
tę Akaidi.mję linowego wydain.iia -Sliomiiito ięlylka fnaiii- 
cuskiiego.

Z Statai Kij iii"hi}vaily ipnzyponHliKijją (IzJejnaiilk: pary- 
ekic. żę' je>zicz;Q lat temni trzydzieści pod. ggiugtemłjfl 
rozumiano czlowieka dzikCego bardzo szczepu indyj- 
sfcieyj, 'zainiiici-zikujajcegio .AniBsoiię i  Njoiwy M-elksylk. 
Wtedy to puzysizlio ,dio ęrjotwy:-jwlfiMiinu <z iparysikiicdi yę- 
potftnrów dizieiwiiilkairitkilch, tatójtejso.iKiawil-Ią> fzai.Hkliot w

fo:apampJc;i#łaf/Jipbć jaipaiśzenr1 p e | w n e g K >  bamidyito niiej 
.<-iki'.'eg'», iic,h\vyt,a!iieigu ipnzez puliiicje, o^anainego y,e uwyfth 
■Jzdkiwh iwybrjików.

•!OT0iwo ..apattz“ era oizmiaicrzeniic mfej-iklęigió izibnoclinfei- 
maa ipmzyijęro <%rę iw Pfuryźm naidiziwyiczaij sizyibkioi. w  
ozom uileinafą iZiajJugę ni;M ipodiotomo (twicizcMuy iprefdkt 
ipoiliituji ipdłsydkiiej 'Leąniin.sV ‘kitóry teJgó shtwa izawzął .uży- 
lYijić, iiiaiwet iw inapoiutiaidi lumzędioiwych. <Z« sitioMcy fzaiś 
Fraiii''.'j'i., |nuwęd!iiqw.ail .jaipaiehtr ;dio wHzysthkiiich (języ­
ków eaii!loijreijidkile1c-hfoć mile ziiinnjdiiijemy go ami iw Slio- 
wai'lk.u Mkadfimji z r. 4878, mmi w  jśTotwm.ilkti -L3tltire‘so.

Współczesna wędrówka
Nad morzem E aw kiem  dokonała * ę, p.ocząwzy 

od jesieni roku zeszłego wielka wędrówka ludów.
Chodzi tu o masowe opawzezanie Azjji Mniejszej 

przez Greków. Liiiziba iKiełkimierów greckich z Tiir- 
cji oi"z wysiedlonych i wymienionych wynosi 1 mi- 
tjon 800 tysięcy osób.

Pozatem przybyło na obiume terytorjum Grecji bli­
sko 750 tysięcy Greków z terytorjów rosyjskich i kau 
haskich.

Ogółeaii więc napłynęło Jia oknrjome turytorjum pań 
stwa greckiego w ciągu ipespełna roku 2 i pół m-Ujo- 
na ludności greckiej.

Łatwo sobie wyobrazić, jakfe t.rudirośui nij-ftAtw#, 
przyjęcie i n-rządzeuiie tych mas ciągłe napływają 
cycb. Codziennie przybywają, do portów okręty, wio­
zące uchodźców greckich. Między innemri przenieśli

ludów W Azji Mniejszej.
się do Grecji nieomal wszyscy fabrykanci i robotni­
cy, którzy słynęli w Turem, z wyrobów dywanów 
wschodnich.

Na mocy umowy z rządem turgckfm, opuszcza Gre­
cję 35 tysięcy mahometan, których domy i siedziby 
zostały przeznaczone dla uchodźców z Turcji. Turcy 
otrzymują piękny materjał ludzki, który przeznaczo­
ny jest dla mało zaludnionej Anaitolji.

iMimo wzysitko ni i' jest Grecja przeiludinioma. to toż 
wkrótce prawdopodobnie urządzłM uchodźców , za­
pewnienie im bytu i pracy będzie całkowicie doko­
na u e.

Szcizególnie trudne jest pojożeinip bezdomnych Or­
mian w Azji Mniejszej. W elu z nich uciekło1 z pod 
whpdzy sowieckiej i wałęsa się w Konstantynopolu. 
Grecja cliee w ciągu dwóch miesięeymozbyć sie 40

tysięcy Unmian, aby na, 'm  miejsce przyjąć takąż 
ilość bezdomnych Greków. Ogólna liczba bezdomnych 
Ormian wynosi z górą 130 tysięcy osób.
■ Jak widzimy, odbywa się nad morzem Egejskim 
bezustanna wędrówka ludów, która wraz z końcem 
wojny ustała już na całym świeeie.

8 dni i i i i  iski w tiui.
•Wyfltóał ./HpHiikii. utaili k-izitaiłcięcą « ę  mlo1 tenżą ka- 

tbfócką iiim. ,btag. MaMijlMa G.riadizieckiiogiK’1 w ‘OJeisizy- 
•nćfc* a iw jego im.jem.iiti po^eił Ikse Józef Lomidam, jako 
pr.eiz«s! :i Wiltatw tSitaiiiek, idjĵ ntkltofr banku, ja,kio- fcek.re- 
itauz. 'zwniaValją siię^ld^aiłcęoj sipołecizi n̂nitiwa ą apelem 
o iflć*b*;Ó iw w in  'założeniia, dnuipaPS ilniteiriiiiaitnriżmiisikb'- 
gio w Giieąizyiiiie. iWymriWiiioma ,ini-ityitni(:ja od- .lait 20 fWk- 
■lMiljał skuitdtczną opgikę uhid mlBdiartiż!} ii iwjikonruje swe 
.zaidauiiie pnzeiz nitinzyimywanuilc dila iflreg 'ifiAwnraitów. .W 
19.13 ir. izailioiżomio iw itcu -poisiób iw CfneL-izyiitiu iiniteuntat 
d.lia- 88 uiciaitiów sizlkół podikiic.b iw Ciigie; aie i na Bohr- 
ku. Gdy miieijsića w  n,:m Kida. '̂ctonfe ",»gi!ai-izaijąi?etj -lę 
młodziiciży flhUfifląW nittiwmazoimo iw ir, 1919 diauigi k.i- 
te::iniait‘‘kM' 50 liiczitiiW. W t\ 1021 powołano, dio życiu 
jaKio tuzdća' iz rizddiu — jiniteuiiait żeitski, u MÓ.-ltr Bioco- 
meupizck, w  którym 'znajduje wlbecmió pomiĄ-izicizonm 
70 łlzi.eiwoząlt. W roku ■ Ćbeicnym p.rrzyMrąipiiiono idk> o- 
twar-iia «iziwair1t«gó z użędm iliiugiiego JflllPklSM1 ż» ń- 
ląjmWW lła któifę^oćizdiołairło już izalkuipiić rw Ciesizjiaie 
diom iza 30 tyisiięcy złoilyich. kilórr dio1 1®P wnześnńia rb. 
musizą ibyć iwplaidouet tjęjaóciz tych  30 tysięcy izłioitjmh 
pot.TKeba ibędzię ijeKzcizp 10 tysięcy złotych ma aidapta- 
iciję ibu,dymku. Nfle tnzeiha uidioiwadmliać. huk pożyiteoz jjat 
ja-t iidiea podoibuiych Unitermatów iw tCiiesizynie, kitóry 
jc-it- eemitruan ikncbwcgo, ŚlU-lkaii Koimiitet puzeto ape­
luje iz .zaaifaaiiyetn do nT.łegiO .-połpicizmii-ltwa poiłsfcieg-o 
ó,daitik:i,;nsr ^poiwyżiizy cel!:.,« to  itimilbtuiidlzidj. że w imt<i> 
uaitaic.b „Opieki -nad. iki-izltalcącą gie młodzi ;żą kaitoihieką 
•im. ihląg. MeMujona Groidzieclbiegob -w t'':eMzymie 7 i,aj- 
dimje ipan>:iei-iŁci*ci;iie irówućciż mliir.llzież >z leiaiłcj Bol-fiei.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Drobne ogłoszenia aa słowo zł. 0.10 — dla posaukujących posad zŁ 0.05 — za *łuwo drobne o treści matry- 
monjaJaiej zł. 0.12 — wiersrz milim. jednoszpailtowy zł. 0.10 — wiersz w rubryce „Nadesłane11 zł. 0.25 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0.40. —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetro wf zł. 0.50.— Za układ tahełaryczny, kombinowany 50 procent.

Ogrodzenia 
nietylko tańsze 
od drewnianych 

lecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze.
K om pletne ogrodze­
nia z siatki drucianej 
zw)’kłe i ozdobne  
wraz z bramami i furt­
kami, ;ck również 
ogrodzenia kom bino­
wane z drutem kol­

czastym , poleca: 
Firma

W. KuiMi
Spółka Akcyjna
Fabryka drutu 

i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza I. 5.

Telefon 277.
Adres tel. ,Matalgor“ 

Dostawa szybka du­
ży zapas siatek na 
składzie. O ferły i pro­
spekty na każde ż ą ­

danie.
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„POPĘD1
JÓ ZEFA  WAŁKOWiflSKiEGO

Pierwsza krajowa fabryka lis koiapaycb. dra- 
dasycb. oraz r a l l l i  wyrobów pownżaicycb

S  Fabryka: Kraków-Dębnlki, Rynek 16. Sklep: pi. Marjacki 7.

8 wyrebk ecjalnle: Liny do popędu maszym wepo — Liny budowlane — Liny kopalniane — Liny gospodarskie — 
Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie.

Liny na maszyny zakłada przez własnyth monterów. ■ .
Uwaoa : Z pracownią przy ulicy Lelewela o tern samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka.

P i ę k n ą  p ł eć  k t °  
c h c e  m i e ć

niech używa, stale tylko

Mydło Księdza Kneippa
W krótkim czasie usuwa: 
piegi, pryszcze, wągry, li­

szaje, krosty, egzemę i odmrożenia, wybiela i udelikatnia 
cerę, nadając jej piękny wygląd. Prócz własności leczni­
czych jest najprzyjemniejsze w użyciu i o pięknym za­
pachu. — Żądać wszędzie. Prawdziwe tylko z podpisem

R. WŁODARSKI
Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Handlowy „Korona* 
466 Warszawa, Marszałkowska 139.

ZD0 LNEGD 1 EKEBgTcŹHEG0

AKWIZYTORA
poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego.

„ DROBNE OCŁOSZENIA
STBNOGfRAFJf listownie 'vj«oz: szybko i jak najdo- 
kładini ĵ Instyitiut Stenoigrafiozny, Wairsr/.awa, Mokotowska 
1. 39. Żiglajde wywiaenpniąicyoh infomacyj.
CHLOGCA. d/wmtygodindowego oddam za włat?ne. Zgłosze­
nia do Adan. „Gońca Krak.“.
BIUBALISTKA z praktyką bankową, ee zms jomoóoią 
buchałteuji, pnzyjmie jakąkoórwek posadę pod „A. b.“ do 
Adm. „Gońca11.
MŁODY ozłowieik z akademickiem wykształceniem po- 
sauikoiije poikiuju cichego, ładnie umebdowanego w centrum 
miasta. Zgłoszenia do Adm. „Gońca“ dla B. Z.

Z  B R A K  U znajomości poszukuje _ initoilige.ntmegô  dobrze 
wychowanego, na pięknem stanowisku pana, młoda, inte­
ligentna i ładna panna. Ced matmfcnonjatoy. Zgłoszenia
pod „FiiOieik" do Adm. „Gońca".
ZGUBIONE papiery wojskowe, wulane w Krakowie 

W',zęK V. K. M. na nazwbko Wyr/.ga Fiancieizcik. unie­
ważniani. Mt-t

UNIEWAŻNIAM (i,a piiii'}' wojsk Swe .na liaz.wiSko Jóżóf' 
Piątko w s i k i .  zagubiono pr/oz Iwnweką' i łKic k c j<y eel. 892

H z  UJ. T a rg i 
^'schodnie

z Ligą Pom ocy  p rzem y ­
słowej w Krakowie, ul. 
G rodzka  13 udział m o ­
gą wziąć firmy k ilim o­
we, zabaw kow e galan- 
terji drzewnej, zdobn i­
cze, sztuka stosow. itp..

Porozumienie do 15 sier­
pnia b. r. Dostawa ekspo­
natów: do Krakowa nałća- 
lej do 2 września, lo  Lwo­
wa ul. S. Mikołaja 18 najda­
lej do3.września r. b. 893

MŁYNY uniwersale dla 
*”  wszelkich celów wyua- 
iące przemiał kaźdejj gru­
bości dostarcza: B/T. Ja­
recki i Bukk Warszawa, 
Hoża nr. 37,’Tei. 405 -
MASZYNY uo szycia zna. e 

1 „Kasprzyckiego'. Har- 
towo-Det* l icznie-Rary.  
Warszawa, Marszałków: ka 
1. 153. Zamawiać meł - 1 
listownie. 820
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SZWAJCARSKIE 

GORZKIE ZIOŁA
z markę „KOGUT*

znakomicie ułatwiają funk­
cje żołądka. Sprzedają

apteki i dropuerje.

'WjgękwieaYfetny redaikutor: D-. Władysław SwlrskŁ Krakowska Drukarnia Nakładowa zarządem  J .  B a lo w ic z a ,


